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Warszawa, 2 marca
W  ostatnich latach przedsiębiorstwa przemy 

slowe i handlowe w  Zachodniej Europie coraz 
częściej wchodzą na drogę tworzenia syndyka
tów  i karteli, ma-ących przedewszystkiem na 
celn zabezpieczenie swych członków or ryzyka 
produkcji. W  dalsze] fazie powstają wielkie kon 
cemy międzjmarodawe, które porozumiewają 
s'e miedzy soba na zasadach wspólnej eksploa
tacji patentów, umownie regulują wytwórczość 
i zbyt w  rozmaitych krajach, tak, że wytwarza 
się sys+em. dzięki' któremu skutki ujemnych kon 
junktur w  Jednych krajach są kompensowane 
przez skutki dobrych koniunktur w  innych. Dzie 
je się to nrzez tworzenie tak zwanej wspólności 
interesów „Intere3sengme'nschaft“ . opartej na 
umownym .-odziale wspólnych rynków.

Również w  Polsce ży jem y dziś ood znakiem 
konweficyi, karteli i syndykatów, obok których 
dochqdzą do skutku fuzje zakładów przemy-; 
rłowych fnp. „Zieleniewski —  Fitzner —  Ganr 
per“ ) oraz inne form y koncentracji kapitalis
ty cze i, jak koncerny („Zakłady M odrzejewskie1) 
wspólnoty interesów („H uty Królewska i Lau
ra —  Katowicka Spółka A kcy jna1: „Suchedniów 
—  „Huta Pokoju11) itd. Tendencje koncentra
cyjne wielkiego kapitału objawiły się także w 
innych dziedzinach przemysłu polskiego, a na
wet w  bankowości, chociaż tu —  jak zresztą 
wszędzie na świecie —  najsłabiej.

Powstaje zatem pytanie czy  w  interesie na
szego gospodarstwa społecznego leży popiera
nie czy też zwalczanie tego rodzaju tendencyj 
koncentracyjnych. Jak w iem y bowiem są kraje, 
w  których syndykaty i koncerny nie są nawet 
tolerowane. Tak np. w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zarówno rząd jak i społe
czeństwo odnosi sie w rogo do zrzeszeń przemy 
ulowych handlowych, stosując represje prze
ciwko wszelkim koalicjom, co znalazło zresztą 
dob fny w yraz w ustawodawstwie przeci wtrtts- 
towym.

Otóż w  tej mierze bardzo cieknwą jest opinja 
profesora uniwersytetu lipskiego Kurta v. W ie- 
'denfelda, który w  tych dniach na zaproszenie 
Polsk ego Komitetu M iędzynarodowej W rpół- 

~-acy Intelektualnej wygłosił w  Uniwersytecie 
Warszawskim dwa odczyty pt. „Źródła i grani 
ce koncentracji kapitalistycznej" (Crilnde uni 
Grenzen der kapitalistischen Konzentration"). 
Niemcy są klasycznym krajem kartel:, lic zą cy^  
przeszło 3.000 różnego rodzaiu organ izacyj kon 
wencyjnych, jakkolwiek —  jak zaznaczył pre
legent —  wiele z  nich są to kartele, których nie 
traktuje się poważnie; maią one utartą w  Niem 
''zech nazwę „M ogf lkartel'e“, (kartele szachraj- 
■skłe, oszukańcze.

Na wstępie swej interesujące] prelekcji prof. 
W iedenfeld stwirdził, że koncentracja kapitałów 
J iką obserwujemy od kilku dziesiątków lat w  
licznych gałęziach gospodarczych na całym 
kwiecie ma swe źródło w  pierwszym rzedzie w  
konieczności; stosowania najbardziej nowoczes
nych metod w masowej produkcji, które w yw o

społecznego?
łując potrzebę poważnych inwestycyj, wym aga 
ją równocześnie gromadzenia wielkich kapita
łów, a zarazem czynią niezbędnym wyczerpa
nie zdolności produkcyjne do najwyższych gra 
nic.

W alka o panowanie na rynku własnym czy  
też rynkach światowych jest również jednym z 
poważnych promotorów do fuzjonowania się 
przedsieb:orstw przetwórczych w  lormę karteli 
i syndykatów, których celem jest ujednostajnie 
nie cen i zaniechanie szkodliwej wzajemnej 
akcji konkurencyjnej. Omawiając istotę i stru
kturę karteli dzisiejszego typu z w ó c ił  prof. 
v. Viedenfeld z naciskiem uwagę na tę okolicz
ność, Ż3 po pewnym czasie następuje zazw y 
czaj w  łonie tych orgar.izacyj punkt załamania, 
który rozprzęgc. narzuconą solidarność i częstą 
kroć doprowadza do wyłamywania sie z  pod 

. j ustanowionych rygorów, co ma zwłaszcza miej- 
jisce w  okresach depresji gospodarczej, gdy ry- 
jinek n.e jest dostatecznie pojemnym., Kartelk- 
Izacja nie obejmuie jednak wszystkich dziedzin 
produkcji. Prelegent podał powody, które prze
ciwdziałają koncentracji kapitalistycznej w  roi 
nictwie, W drobnej produkcji metalowei i żelaz
nej (, Kleineisenindustrie“ ) w produkcji w yro
bów prezycyjnych ((,,Feinindustrie“ ), gdzie w  
pełni objawia się -ndywidualizm talentów twór- | 
czych, wreszcie v, handlu i komunikacji.

W skazał na to, że w  krajach, gdzie niema ko 
lei państwowych, łub gdzie one nie przeważają, 
tam poszczególne kompanje kolejowe nie dążą 
bynajmniej do koncentracji, zatrzymując swobo 
de dyspozycji; indywidualnej. Również w  komu 
nikacji morskiej nie da się stwierdzić dążność 
do koncentracji, raczej przec!wnie: potężnym
liniom okrętowym, dalekim zresztą od wsjjóI" 
nych porozumie;’ "zeciwstawiają się drobniej, 
sze Tnie regniai vm zaś obu —  statki żeglu
gi nieregularnej.

W  dalszym ciągu prelegent uczyni! przegląd 
głównych karteli i syndykatów międzynarodo" 
wydr, które —  pomimo wszystko —  nie są w  
stanie objąć całości produkcji wszechświatowej 
W yjątek  stanowi jedynie kartel Żarówek elek
trycznych, którego istnienie oparte jesi na 
wsnółuem wyzyskaniu patentów.

Jakie??, są w ię c  istotne gTanice k o n ce n trac j’ 
kapTali-stycznej?

Prof. W iedenfeld dopatruje sic w  raturze in
d z ie j  tego czynnika, który przędwstawia się 
samorzutni owemu kolektywizmowi gospodar
czemu. Akcjonariusz i współwłaściciel przed
siębiorstwa, o ;1e przepojony jest duchem przed 
siębiorczośc' i energji twórczej, nie znajduje 
całkowitego zaspoko:enia swych aspiracyj w 

samem zdobywaniu i nagromadzaniu zysków. 
Jego ambicją zav-sze będzie chęć dalszej rozbu 
dowy kreowanego przez sieb e dzieła, połączo
na z chęc;ą samodzielnego i niezawisłego dys
ponowania przedsiębiorstwem. Ten indyvn<Jua- 
liznr twórczw który jest zasadnicza cecha na- 
ł” ry judzkiej, Jest kap:btfnym hamulcem, który 
z czasem potężnemu kapitalizmowi kolektyw ■ ►

Temu przeciwstawi zatory nie do p-zebycia.
Tu wylania się kwest ja etatyzmu. Prelegent 

wypowiada opinję, że niewątpliwie istnieją dzie 
dżiny, w  których ingerencja państwa jest po
żądana, naogól jednak przedsiębiorczość pań
stwowa z jej nieuniknioną konkurencją z  inicja 
tywą prywatną daje zawsze rezultaty —  w  stu 
we gospodarczymi —  ujemne. Nawet tani —  PrT 
kreślił prof. W iedenfeld —  gdzie istnieje mono 
poi naturalny, z ktuiym walka zdawałoby swę 
jest beznadziejna, nawet tam ma zastosowanie 
powiedzenie biblijne „szukajcie a znajdziecie**.

Naogół kartele i syndykaty —  zdaniem prele 
genta —  cechuje cągła nie pewność, cz j krótko 
trwale porozumienie da się przedłużyć na na
stępny okres. Olbrzymim kartelom, które zmu
szone są pracować podług schematów, grozi pc* 
nadto biurokratyzacja, którr. powoduje, że ró* 
żnica m iędzy niemi a przedsiębiorstwami par 
stwowemi zaciera się, jnnożenie zaś +ych OStKU 
nich będzie miało za skutek zbrurokratyzowaui 
społeczeństwa ze w szystkiemi oj eiuneml sisSf 
kami takiego stanu ra c z y .

W reszcie nie da się zao.zeczyC, że organtCU- 
cja gospodarcza ujęta w* najobteżnntszy iu*r“ 
cem, nie jest doskonałością. Nie zapobiega bez* 
robociu, rie może zażegnać nadprodukcji, C»r- 
stokrcc nietylko nie obniża "en. a l i  odwrotnie 
powoduje ich zw yżkę; ratawanie się zaś tnJęSb* 
narodowemi kartelam,. nie i es. akcją trwzR,

„Wnioski, w ynkające z tegOi stanu W C MU 
narzucają się same przez sie. Jattjołwtek 
tele, jako reguiatbry do pewnego SiOpflfU ptor 
dukcjP i zbytu są nieuniknione, 'działalno#! *£t 
musi być przez władze ^antrolowaiiŁ Kartek?— 
pomimo swego monopol1 stycznego charakter* 
nie mogą ograniczać swobody jednostek; mkr 
szą one dawać rękojmię, żfe nie oedi. dzfafite H f 
szkodę konsumentów. Ingerencja parrstwa ittM  
cfwko temu, co Niem cy nazywają: „ÓiJssTńaflCti 
der wirtschaftłichen MachtstelhtnT**, stafe rie 
koniecznością. W yłania się tu sprawi ustawy W 
nadzorze państwowym nad kanelam w  FkrłSOS 
która oby jaknajrychlej ujrzała światło dzień13 
ne. 'Merz,

Pcwtorn\ wyiazd mm. Kwiat
kowskiego do Genewy

W a r s z a w a ,  2. 3, (N ) Celem podkreśleń*, 
ak wielką wagę przywiązuje Polska do zaga
dnienia międzynarodowego rozeimu celnego 
min. Kwiatkowski wyjedze powtórnie na kon
ferencję celną do Genewy.

Jak wiadomo, rr:n. Kwiatkowski brał udzia! 
w  otwarciu tęj konferencji i zabilerał kilkakro
tnie głos w dyskusji ogólnej.

Ponieważ wteemin. Doleżal bawi również w  
Genewie, kierownictwo ministerstwa przemy
słu i. handlu podczas nieobecności min. Kwiat
kowskiego będzie sprawował radca Rcżąchow  
ski.
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w  sp ra w ie  p r z e ś la d o w a ń  religijn ych  w  Z. S. &.
: N o w  y  J o r k, 2. 3. ŹAT. Odbył się tu zjazd 
39 organizacy; żydowskich w  Ameryce, zwoła 
ny przez Kongres żydowsko-amerykańskii W  
obradach uczestniczyło 146 delegatów. Powzię 
to rezolucję protestującą w  ostrych sławach 
przeciw prześladowaniom religijnym w  2. S. S. 
R. i uchwalono zorganizować w  dniu 16 bm. po 
wszechny protest żydostwa amerykańskiego 
przeciw tym prześladowaniom. Rabin St. W ise 
podniósł w  swem przemówieniu, że Stany Zje 
dnoczone nie powinne uznać ZSSR, dopóki w  
Rosji nie ustatĄ prześladowania religijne.

U C H W A Ł Y  R A B IN Ó W  AMERYKAŃSKICH  

N o w y  J o rk . (ŻA T ) Odbyta się tu doroczna ko® 
fereocja związku rabinów amerykańskich z wdzia
łem Mouse* delegatów z oałc-go kiraiu. W  ciągu 
Mtoicwych obsad omawfloano szereg aktualnych za 
Seduień reftsiTjnych żydostwa amerykańsfoiego, jak 
również kwestje dotyczące sytuacji materialnej rabi 
s®w. Konferencja poświęcała wiele uwagi prześlado
waniom tełiteffl Żydowski eł w  Rosji Sowieckiej i po

wzięła ostrą rezolucję protestacyiija przeciwko tym 
pa-z e śiad/O w ainio-nn 

Konferencja uchwaliła poprzeć kampanie . Agencji 
Żydowskiej" w  Stanach Zjednoczonych. Wiele cza.\ 
konferencja poświęciła kwestii zaopatrzenia ludności 
żydowskiej w  żywność koszerną w  Stanach Zjedna 
cconych.

Zniesienie wolności przesied
lania się w Rosji

W ie  d e ń. 2. 3. PAT. Korespondent moskiewski 
Jśeue Freie Fresse" wywodzi, że rząd sowiecki w 
wej gorączkowej akcjli na tzccz socćalizaeui zniósł 
faktycznie prawe swobodnego przesiedlania się ro 
botników przemysłowych, rolnych i pracowników 
umysłowych. Inżynier w  Rosji nie może na,przykład 
zmienić sweii posady bez pozwolenia władz. Rząd 
sowiecki planuje zaprowadzenie przymusu pracy po 
łączonegc z przymusów em przydzielaniem miejsca 
pracy. Gdyby „zouiżemiie" ludności czyniło dalsze po 
srtjęipy, wbweza chwyci się rząd jeszcze ostrzejszych 
środków.

Nowy gabinet francuski ukonstytuowany
P a r y ż ,  2. 3. PAT. Rząd ukonstytuował się 

—tnie cznie w  sposób następujący: Prezydium 
I sprawy wewnętrzne —  Tardieu, 

sprawiedliwość —  Per et, 
sprawy zagraniczne —  Briand, 
wc&ta —  Maginot,
M arynark a  —  Dumesral, 
ftaanse —  Reynaud, 
budżet — Germain Martin, 
oświata —  Marraad,
M ord ę  —  Pietri,
poczty i telegrafy — Matlarme.
ld n w fe  publiczne —  Desire Ferry,
sOłaictw o  —  Fernand David,
p a c a  —  Laral,
soboty pribGczoe — Pemoł,
lotnictwo —  Laureat Eynac,

renty —  Cłiampetiers de Riben.
P a r y ż ,  2. 3. P A T . Po  posiedzeniu grupy ra 

dykalno-społecznej prasie został doręczony ko 
munikat stwierdzający, że wobec wrogilego sta 
nowiska Tardieu w  stosunku do lew icy i jego 
solidarności z ugrupowaniami prawicowemi 
realizacja unji republikańskiej, któraby pozwo
liła parlamentowi wypełnić jego zadanie —  jest 
nie możliwa. W  związku z tem członkowie gru 
py radykalno-społecznej nie mogą wziąć udzia 
łu w  kombinacji Tardieu.

P a r y ż ,  2. 3. PA T . W  skład delegacji fran
cuskiej na konferencję w  Londynie wejdą Tar
dieu, Briand, Dumesnil. Pietri de Fleuriau i Ker 
guezek, przewodniczący senackiej komisji dla 
marynarki

Definitywne zabezpieczenie granic —
■ .godzownyiii warunkiem urzeczywistnienia Stanów Zjedn. Europy

Wrt-frdeA. 2. 3. PAT. ,^ieue Freie Pr>esse“ zamie 
M asa w yw iad z raaousMSm mrśniSstrem pracy Lou 
eber en w  sęprawle europejskiej federacji gospoda r 
cwel Jdea Stanów Zjednoczony oh Europy, ośrwiad 
czy! Loocbeoii, jest w  istocie swej koncepcją gospo 
dwcaą, nieodzownym jednak warunkiem jej urzcczy 
widnienia jest definitywne i pokojowe zabezpieczę 
mte grant- u w europejskich. Gdyby państwa euiro 
pejskie i ły byty w -r . 1924 Pro* okuł genewsk
Mftwiczo ii.ny Zjednoczone jstóuałyby już w  rzeczy 
wSadości. Jestem przekonany —  powiiedzrał Loucheur 
—  że gdybyśmy Prototał genewski z roku 1924 nzu 
!pe&® start ewznerrń sankcjami przeciwko ewentual

nym burzycielom pokoju, naprzykład zagrożeniem 
blokady międzynarodowej, wówczas udałoby się 
może przepnzeć przyjęcie Pro toku tu perzez państwa 
eu/ropejki-e". Loucheur oświadczy! się w dalszym cią 
gn za skon* yng emitowaniem produkcji poszczegól
ny cli obszarów europejskich ped kontrolą Ligi Naro 
dów. „Kiedy Brdanid oświadczył się za Stanami Zjeci 
noczonctni Europy, był świadom ogromu trudneści 
stojących na przezsikodzie urzeczywistnieniu tej idei. j 
aZrazcm !ednak zdawał sobie rawę z lego. że truci ; 
ności te są natury technicznej i żc narody Europy w  1 
swej przeważającej w 1* - *  nśbi są dojrzałe do zjedno 
czetiia * pokoju".

r 1 1
B e r l i n .  2. 3. PAT. Z Dusseldorfu donoszą, że 

dziennik komunistyczny „Freiheit", który w  swoim 
czasie otrzyma! od tajemniczego mordercy wampira 
z Dfesełdorfu dwa Bisty, uznane, jak wiadomo, przez 
rzeczoznawców kryminalnych za prawdziwe i zaw>ie 
rające szczegóły morderstw dokonanych, ogłasza 
obecnie nowy fet zbrodniarza.

Charakter pisma jest kleń tyczny z pismem w  to
stach poprzednich. Zbrodniarz podaje szereg bliż
szych szczegółów, dotyczących jego życia ii osoby, 
m. im. pisze on, łż ojciec jego był wyższym urzęduj 
kiem on zaś był urzędnikiem bankowym i uitiracił 
posadę wskutek malwersacji. Uczęszczał również 
do akademii malarskiej w  Dusseldorfie, następnie 
objeżdżał miasta Nadrcnji w  charakterze agenta ase

s is i  i m s  i ns
kuracyjnego. Straciwszy możność zarobkowania, pro 
wadzi żywot wyikolejeńica i bu/laki, ciesząc się wf-eł- 
kóem powodzeniem u kobiet, których jednakże nie 
znesi. Morderstwa, popełnione w  ostatniej fazie swej 
zbrodniczej kariery, titomaczy chęcią zaoszczędzenia 
swym ofiarom nędzy i rozczarowania w  życiu,

W  cyniżmie posuwa si ętajemniiczy zbrodniarz tak 
dalece, fż podaje., że na kalka dni przed wysłaniem U 
stu tańczy! w  jednym z diissekłoTfskich lokali roz
rywkowych, przebrany za kobietę, z komisarzem po 
licji.

Wikońeu list zawiera dokładny rysopis zbrodinia- 
rza: wzrost 1,08 in, okularów, wbrew przypuszcze
niom policji, zupełnie nosi. Nosi natomiast palto ma 
rengo, ubranie w  kraty i lakierki.

L o n d y n ,  2. 3. PA T . Biuro Reutera donosi 
t Waszyngtonu, że zwrócono się do rządu poi* 
ski>ego o agremut dla upatrzonego na stanowi
sko ambasadora Stanów Zjednoczonych w W ar 
szawie Johna W ollys ‘a, znanego fabrykanta 
samochodów.

N o w o g r ó d e k ,  2. 3. PA T . W czoraj odby
ło się posiedzenie sejmiku baranowickiego, na 
którem delegaci poszczególnych gmin wysunę 
li wniosek, aby w uznaniu zasług Marszalka 
Piłsudskiego dla naroou —  nadać mu obywatel 
stwo honorowe wszystkich gmin powiatu bara

Z rady ministrów
W a r s z a w a ,  2. 3. P A T . Dnia 1 bm. pod 

przewodnictwem p. prezesa Rady Ministrów 
prof. Bartla odbyło się posiedzenie Rady Mini 
strów, na którem uchwalono rn. in.: projekt
ustawy o funduszu kuhury narodowej, projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie odznak władz, urzędów, zakładów, 
instytucyj i przedsiębiorstw państwowych, pro 
jęki ustawy o tymczasowym ustroju m. Odym, 
projekt ustawy uzupełniające,- zakres wykro
czeń ściganych w  trybie oskarżenia prywatne^ 
go na obszarach, na których obowiązuje usta
wa karna z r. 1852, projekt n.tawy o zastosowu 
niu postępowania karno administracyjneoo do  
niektórych przestępstw karanych dotychczas 
w postępowaniu sądowem, projekt ustawy, d o 
tyczącej zmiany przepisów karnych ustawy s  
23 maja 1924 o powszechnym obowiązku służ
by woijskowej, projekt ustawy o zasiłenir fun
duszu Izb rzemieśliiczych, projekt ustawy o  
skupie kolsej żelaznej Chabówka— Zakopane *  
odnogą Now y Targ— Sucha chora, projekt ustal 
wy o skupie lokalnej kolei Lw ów — Stojanów, 
pmjekt ustawy o opiece społeczne nad cudzo-* 
ziemcami, projekt ustawy o ograniczeniu nad- 
m iemeg podziału gruntów, wreszcie pojekt usta 
w y  o państwowym funduszu drogowym.

Sprawa pożyczki Banks Rolnego
W a r s z a w  a, 2. 3. PAT. W  związmi z infor 

maciami opartemi na komunikacie agencji „P  
skra“ o rzekomo przedwczesnych wiadomo-* 
ściach w  sprawie uzyskania przez państwowy1 
Bank Rolny pożyczki zaganicznej PAT upoważ 
niona zosiała do stwierdzenia co następuje: 
Państwowy Bank Rolny zawarł umowę z ban 
kiem Hambros oraz bankiem Banca Com m er 
ziala Itaka o pożyczkę w  wysokości 1 i pół mi
liona funtów szterLngów co daie według kursu 
dnia 65 milionów zł. Pożyczk i zaciagane do
tychczas przez Państwowy Bank Rolny na ryn 
ku londyńskim nie przekraczały n igdy jednora 
zowo 500 000 funt. szterl.

Także w Jugosławii koniec 
dyktatury ?

W i e d e ń .  2. 3. P A T . Prasa tutejsza podaje nielpo
twierdzono wiadomości z Bialoigrodu. jakoby zano 
siło się na zmianę rządu w  Jugosławii. W  miejsce 
prezesa Rady Mirfetirów generała Ziwlkowiścza miał 
yy wejść pobiłyk cywilny, którego zadaniem było 
by przygotować wybory na jesień. Jako następcę 
generała Zlwikowioza wymieniają b. ministra spraw  
zagranicznych NlilcziCza.

Rumuńska „sprawiedfiwość*
K iis z y n i ó w . (ŻAT) Odbył się tu proces stóden 

tów cnicislów, którzy wzięli udział w ekscesach anty 
semiclkśich w  dniu 11 luitego br. Burmistrz dr. Ne- 
grescai zeznał przed sadem, iż na parę dni przed wy  
pad/kami odwiedzi? go prezyden-t Z\vią®kfu akademii 
ckiego Niccscu i zakomunikował, że profesorzy pod 
burza ją studentów do ekscesów. NAscesou domagał 
się subwencji dla organu tudeockiego i ostrzerał, że 
ciMiśc' szyta ją się do na.padów na Żydów. Oskarżę 
ni oświiadCzyli, fż to oni właśnie zostali napadnięci 
przez Żydów, którzy sami wybiiii szyby we wła
snych mieszkaniach. Po krótkiej naradzie sqd wszyst 
łoich chułógańsikiCh studentów uniewinnił i ódldalil 
rówjiież powódlzitwo cywilne okarżyciełi. W yrok wy  
wart nader przygnębiające wrażenie na ludności ży 
d owakiej.

K i s z y u i o w .  (ŻAT ) Władize administracyjne wy 
dały zarządzenie, na miocy którego w dni świąteczne 
i przedświątecaic (piątek, sobota, niedziela), teatry 
mniejszości narodowych winny być nieczynne. Dra
końskie t-o zarządzenie tłómaazy sic tem, iż teatr ra 
muńsfoł jest bardzo mało odwiedzany przez pubiicz 
ność i oicnpi na statek współzawodiniatwa teatrów 
mniejszościowych. Warto zaznaczyć, że teatr ramtiń 
s-kii korzysta ze znacanych smfcwencyj rządowych. 
Teatr rumu.ńsfkii stoi jednak na bardzo niskim pozio 
mie artystycznym i otwarcie propagu.ie antysemi
tyzm. Roizpozrąidzenie władz jest dotkliwym cTosem 
szczególnie dla teatry żydowskiego, który odwiedza
ny jest przez publiczność przeważnie w  piątek i so 
bo-tę.

nowickiego.
W a r s z a w a ,  2. 3 PAT. W  sobotę w  godzi 

nach popołudniowych p. Prezydent Rzeczypo
spolitej wyjechał do Spały.
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Zawód adwokacki w Palestynie a kobiety
(Od naszego korespondenta palestyńskiego) 

Tel Awiw, w lutym.

Przed  kilku dniami znalazł swe rozwiązanie 
ciekawy od dawna toczący się spór o to, czy 
■Ofretom ma przysługiwać prawo zastępowa
n a  stron przed sądami palestyński-emi, czy też 
■ie. Udzielenie tego prawa należy do specjal- 
M4 r^dy, która egzaminuje zarówno słuchaczy 
łSTńejacych w  kraju kursów adwokackich, iak 
I adwokatów oraz absolwentów zagranicznych fa
kultetów prawniczych, którzy zobowiązani są 
jdo złożenia dodatkowego egzaminu z prawa o- 
' ttomaóskiego i istniejących w  kraju nowych 
przepisów Rada ta odmówiła niejakiej p. R óży  
Ginsburg (świekrze Achad Haama), która ukoii 
czyła swe studja zagranicą prawa złożenia te
ko rodzaju dodatkowego egzaminu, motywując 
"swój krok tom, iż wedle istniejących w  kraju 
przepisów nie mcżna przyznać kobiecie prawa 
^wykonywania zawodu adwokackiego. P. Gins- 
borg wytoczyła Radzie proces, który po wielu 
perypetiach oparł się o  Sąd Najw yższy i tu po 
licznych posiedzeniach trybunału znalazł swój 
epilog w  wyroku, przyznającym powódce pra
wo złożen.a egzaminu, a tenisami m i wykony
wania swego zawodu.

Motywy wyroku w  tym ze wszech miar cie
kawym procesie zasługują na specjalną uwa
gę. Obowiązujące odnośnie do wykonywania za 
woda adwokackiego przepisy mó^ią o upraw 
memu „osób" do wykonywania tego zawodu, 
nie podkreślając, iż osoby te muszą być męż
czyznami. Interpretacja rady szła w  tym kie- 
Ttmku, iż mowa o mężczyznach, jakoże „osoby" 
te posiadają również prawo zastępowania stron 
przed muzułmańskimi sądami religijnymi, które 
tego rodzaju praw kobiet nie uznają. Zdaniem Wiedeński miesięcznik socjal-demokratyczny 
powódki interpretacja ta jest niedopuszczalna. „Der Kampf" przynosi w ostatnim numerze nie 
Ponadto opierając s;ę na źródłach arabskich sta j zmiernie ciekawy artykuł o położeniu robotni- 
rał się zastępca prawny p. R óży Gmsburg udo- | ków w  Rosi. sowieckiej. Autor artykułu tego 
Wodnić, ilż w arabsk:ej praktyce prawnej miał przez dłuższy czas przebywał w ZSSR., tak, że 
już miejsce wypadek pojawienia się kobiety j miał sposobność zapoznać się jaknajdokładniej 
przed sądem religijnym jako zastępczyń1 stro- S z życiem robotników rosyjskich. Jego w yw edy

przyznania kometom prawa zasiadania w  sena
cie w  Kanadzie.

W yrok ten jak ir cały przębieg sprawy cha
rakterystycznym jest dla angielskiego sądowni 
ctwa i angielskiej metody rządzenia. Dwie na 
pozór zasadniczo sprzeczne tendencje zwalcza
ją się nawzajem. Z jednej strony angielskie po
szanowanie, by nie rzec, zupełne podporząd
kowanie się pod wym ogi prawa formalnego, z 
drugiej zaś usiłowanie nagięcia tego formalne
go prawa do wym ogów rozwijających się pojęć 
prawnych i socjalnych. Na zewnątrz objawia 
się ta iście angielska metoda w braku skodyfi- 
kowanego prawa przy równoczesne, ciągłej i 
wydajnej pra 'notwórczej działalności, będącej 
wynikiem praktyki codziennego życia. Tern to 
tłómaczyć należy, iż rmmo żadnej wątpliwości 
nie ulegających braków ustawodawstwa turec
kiego, stanowi ono do dnia dzisiejszego po dzie 
sięciu latach cywiilnej administracji angielskiej 
ciągle jeszcze podstawę sądownictwa palestyń
skiego. Inicjatywa prawodawcza rządu ograni
cza się jedynie do szeregu nowel i poprawek do 
tych nowel, przyczem i tu jasna jest tendencja 
uniknięcia gwałtownego zerwania z tradycją i 
zwyczajami ludności.

W ynika to jasno z powyższego rozstrzygrię- 
cia Najwyższego Sądu. Sytuację komplikc svał 
fakt, iż o ile chodzi o ludność kraju, istnieją w

pojęciach obu je j odłamow istotne 1 głębokie ro 
żBice. Zwłaszcza odnośnie do kobiet le li stano
wiska w  życiu publićznerti i orywatneni mamy 
tu eh) czynienia z dwotna odrębneim wprost 
światami. Podczas gdy kobieta żydowska zdo
była sobie w społeczeństwie żydowskiem pełnię 
praw politycznych i społecznych i zdołała Roz
szerzyć te swe prawa nietylko na świeżo do 
kraju przybyły postępowy z ruchu kobiecego 
rekrutujący się element, lecz także siła iaktu l 
na bardziej wsteczną i mało uświadomiona ko
bietę starego jiszuwu oraz niezliczonych gmin 
orientalnych, znajduje się kobieta arabska cią
gle jeszcze w przygniatającej większości na 
pierwszym szczeblu swego rozwoju. Coprawda 
emigracja żydowska i ogólny rozwói kraju po
czynają i iu wyciskać coraz w/ćoczniej swe 
piętno. Narodowy ruch arabsk1 musiał, szuka- 
!ac za faitnajszerszą podstawą, dotrzeć i do ko
biety arabskiej, by wciągnąć ją w krąg swego 
dz:ałania. Tak więc niedawno byliśmy świadka 
mi kongresu kobiet arabskich i to nietylko chrz® 
ścjańskich, lecz i muzułmańskich. Istnieją już 
z. :zątki ruchu kobiecego, narazie oczywista je 
dynie we formie ruchu narodowego. Niemniej 
upłyną prawdopodobnie jeszcze lata, zanim ży 
cie i iego żądania staną w  jaskrawym przecN 
wieństwie do stanowiska kobiety a^aoskiej, dzi 
siaj jeszcze przez nią zajmowanego. T o  też nie 
jest wykluczonatn, że gdyby Na jw yższy Sad 
miał rozpatrzeć analog czną prośbę kobiety A- 
rahki. rozstrzygnięcie jego może inaczejby wy 
padło Z. L

Z za kulis „rafii" robotników w Rosji
Ciekawy artykuł pisma socjalistycznego „b e r Kampf"

ny w procesie.
Sąd jednomyślnie przychylił się do żądania 

powódki. Miarodajnym dlań był w pierwszej 
•mierze fakt, iż i wedle przepisów prawa turec
kiego brak jakiegokolwiek ograniczenia praw 
•kobiety w tym kierunku. Ograniczenia, które 
były, były ograniczeniami faktycznemi, nie zaś 
prawnem1'. ’ Tradycja przez nie wytworzona 
nie może być w  danym wypadku 
decydującą, gdyż jest ona wynikiem 2 wyczaj u, 
który się przeżył W  tym punkcie oparł się sąd 
na wyroku niedawno wydanym przez Na jw yż
szy Trybunał królewski w  Londynie w  sprawie

ponadto i z tego względu zasługują na śpec.ialn, 
uwagę, że chodzi tu o wobe ze środowiska so
cjalistycznego, a więc o człowiek.., który z pe
wnością o zbvt wrogi stosunek ńo dzisiejszej 
Rosji posądzony być nie może. Podkreślić je 
szcze wypada, że artykuł „Kampfu‘‘ omawia pc 
łożeń!e robotników moskiewskich, a w ięc ośrod 
ka przemysłowego, który znajduje się pod bez- 

|«wrednią opieką rządu centralnego-.
Przyjmując siłę nabywżzą rubla równą sile 

nabywczej szylinga austriackiego, autor cyto
wanego artykułu stwierdza, że robotnik niekwa 
bfikowany zarabia dzisiaj w  Rosji nie więcej,

jak 45 —  60 szylingów (57 —  77 złotych] mto- 
siocznie, robotrk  śreanio kwalifikowany —  100 
do 150 złotych (80 —  *20 szylingów ), a robot" 
n'k kwalifikowany —  150 —  190 zictych, Tym  
niezwykle niskim zarobkom odpowiadają jed
nak niemniej niskie ceny artykułó™ spożywa 
czych. P rzy  uwzględnieniu tej rarnej, co wyżej 
rela "i pieniężnej i po odpewiedniem praeC 
kalkulowaniu cen na złote polskie, otrzymuje
my dla poszczególnych artykułów spożyw czych 
następujące ceny: biały chbb —  1 zł. czarny) 
chleb —  45 groszy, m ęso zł. 1.5C, masło —  W  
groszy za kilo. Mendel łaj wedłui obtłezeota 
tego kosztuje w Moskwie 90 groszy. PodJrrbSW 
jednak należy, iż ceny powyższe obowiązują  
wyłącznie w  spółdzielniach roootniczych, gtrZfo 
po pierwsze sprzedaż wszelkich artykułów spoi 
żywczych o d b w a  się na kartki, względnie k i ą  
żeczki (a więc w  ograniczonych Ilościach), a po 
drugie jakość sprzedawanych towarów  J n f

m
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51 (Ciąg dakay ).

Obydwaj chorzy na czerwonkę mają się gorzej. 
Leżą sł IłuCZ -n pod pryczą, twarze ich są jakby 
pow lec orne zmiętym pergaminem. Nie mogą już 

dowlec się do drzwi, dookoła nich utwo
rzyła sdę kałuża żóŁtu go śluzu i bladej krwi. Ich 
mokre ubrani© cucham straszliwie, kiedy wcho
dzimy z pola do w-agomu, zbiera się na wymioty 
oa tego smrodu.

Po r u  trzeci pertraktuję z posterunkiem. —  To
warzyszu —  mówię —  ci ludzie umrą. jeśli się 
ich ode przeniesie zaraz do szpitala! Zarazimy się 
wszyscy, zamelduj to wreszcie dowódcy trans
portu...

—  Zdychajcie, do cholery 1 A  jak mi Jeszcze raz 
z tan przyjdziesz... —  sięga ręką po nahajkę. Jej 
rzemienie sę j^dzazt czarne od skrzepłej krwi 
Sctontarrenoergn.

—- Oo to właściwie Zm żołnierze? — pyta Ociiry- 
(£e Seydlitz.

  Och —  odpowiadam —  to nie są żołnierze, to
fcwrWOjufacy skazańców .żandarmi, których Jedv- 

jeat odnkWMÓ skazańców na Sybir.

Można i oh pozr.ać po umundurowaniu, zielonej ru- 
bai~5Ce, czarny , h bryczesach, r .-wolwf-rze ne azefi 
wonym sznurze, szabli kOBaCidej, nahajce.

—  Nie jesteśmy zatem wcale jeńcami wojenny
mi? — stwierdza tylko. —  Jesteśmy zbrodajiaraan- 
mi, mordercami, zesłańcami? Och w  talkim razu© 
rozumaemu,

K ,'W  jo-, dnie sb szymv przeciągły jęk pud na
szą pryczą. Pod schodzi nedół, wyciąga W ciemno
ści aa nogi chorego Jest bardzo ciężki, drugi 
chory leży na nim Pod chwyta a jego, lecz cofa 
się prizes tras zony. —  Jest już tamny! —  Mówi 
szorstko. —  Chodźcie, pomóżcie mi! —  Borny mu
siał w  agoa ji stoczyć się na towarzysza, a ten 
r.ie miał ju« siły, by się od niego uwolnić. Teraz  
z Ofkropnem przerażeniem w  oczu,,ii • 'yikoniuj- b ła 
galne ruchy i bełkocze uit-rowuimiale

Nim doj- rżdżamy do najbliższej stacji, drugi ró w 
nież oddaje ostatnie tchnienie. Oddychamy swobo
dniej — Bogu dzięki —  mówi Bawarczyk —  na
reszcie się ich pozbądz-cmy. ,-^_T\xn razem nikt 
uh hierze m u z a  złe jego słów. Wszyscy myślą to 
samo.

Zaledwie pociąg stanął, biegnę do dowódcy 
transportu, brodatego podoficera. — W  naszym 
Wf gonie dwóch ludzi umarło na czerwonkę. P ró 
sz: rara ądzić, by ich wyładowano!

—  Niczewo! Byłoby ze dużo pisaniny Niech so
bie tylko spokojnie leżs. Wnet jesteśmy i tak na 
n iejscu. Muszę dowieźć pełną Bozię

Cauję, ze blednę. — Jcukto? Ależ to Lsiemożliwe...

Wszyscy sóę rarazkny. Nassze nmy aą 
otwarte...

—  Muszę dowieźć pędną iiczfcęl * -  
joe. —  Precz Home! Ptaasaoil

Wracam. Gdy zdaję sprawę, nikt nóe mów 1 sto 
wa. Szczęki Scbnafiremberga żują gwałtownie. Mar
ły  UłauA. kryje tw «rz w dłoniach. SeydWz o t e -  
ra dtiimrie głowę wtył.

— Wrzuccie ich pod pryczę — mówi kaw w j mt 
Skręca sobie papierosa i stpluwa.

Pod i Bruim zaciągają ich za nogi w  id e m  
nlejszy kąt. Claila .nieboszczyków sun«> d m o  po 
deskach i zostawiają ; a sobą szeroką smugę czer
wonego śluzu, _iiby ogromne śMonaki. — Na naj
bliższy- stacji musuny umyć p o d ło g ę  —  mów 
Schnarrenberg. Trzebf przyrau ść waipuo z wycfaodr 
ków 1 posypać. Inaczej wszyscy wycaągnlemj ko
pyta...

Cztery dni jedziomy razem z t-upumd. Zw oln i 
giyzący smród przenika przez szpary pryczy Le
żą na.wprost pod n-aini i czasaim! wydaje aię, jak 
gdyby chłód ziejący od zwłolc pr* ? mował oaz do 
szpiku kości.

Nie rozmawiamy już więcej, nie śpiewamy rów 
nież. Nocą zrywa się kilku naraz z przeraźliwym  
krzykiem. Pełne oblicze Poda w  ostatnich dniacr 
zbladło. Mały Blank zasypia teraz często WŚTÓ" 
płaczu Szuik.i wtedy opieki w  szerokich barach 
Poda, niczern dziecko w  ramionach matki. Seydłitz 
trryiua jjłow'* tak, jakby mv ka^k zesztywniał.

(U iąg dalsacy nutyąpl.^.
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bardzo niska.
Ceny wyrobów prz mysJbwycfc *  rfaa& tł 

pozornie bardzo niskie. To więc po przeliczenia 
Ba złote polskie (według relacji: siła nabywcza 

rabla równa aile nabywczej szybnga) koszj 
tuje ubranie męjsk e 62 zł., para bucików —  12
—  15 zŁ, para pończoch, względnie skarpetek
10 —  12 złotych. Ceny te płaci się jednak tyl
ko za towary najgorszego gatunku, sprzedawa
■e w  kooperatywach robotniczych, natomiast
ceny towarów lepszych w handlu prywatnym 
ssi kilka razy wyższe. O jakości sprzedawa
nych w  sklepach spółdzielczych towarów prze
mysłowych świadczy najlepiej fakt, że ubranie 
ze sklepu takiego poch >dzące, nosić można naj 
wyżej rok, buciki —  najwyżej trzy miesiące 
Ud. W  rzeczywistości więc robotnik moskiew
ski wydaje na swą garderobę trzy razy więcej, 
niż robotnik europejski, gdyż wszędzie w Euro 
ple zachodn:ej ubranie nosić możni do trzech 
lat, a parę bucików —  conajmniej 1 rok. Ponie- 
w ai zaś przy niezwykle niskich zarobkach na 
„luksus" tak; żaden prawie robotnik pozwolić 
sobie nie może, przeto na ulicach Moskwy po
rządnie ubranych robotników prawie wcale się 
nid whJzi, —  wszyscy chodzą w  starych, poła
tanych ubraniach, a na nogach mają bądź to 
podarte buciki, bądź też pantofle z grubego płó 
tao żaglowego, lub innej jakiejś taniej materyi.

Jeszcze daleko gorzej przedstawia się —  jak 
Stwierdza „Der Kampf" —  kwestja mieszkanio 
wa w robotniczych dzielnicach Moskwy. Oto w  
jefci sposób opisuje austriacki socjalista nędzę 
meszkaniową robotniczej Moskwy: ,,..JVlieszka 
■ta, w  których iażda ;zba zamieszkała jest 
p aez  7 —  8 osób, bynajmniej nie należą do 
rzadkości. W  okolicach dworca kazańskiego wi 
dztafr-ru nawet „mieszkania" w  suterynach, 
Udzie na prymitywnych pryczach i bez pościeli 
*pafe po JO —  12 osób w jednej izbie. Krzeseł 
i  tagych sprzęćów w  mieszkaniach tych niema, 
łyffco stary stół stoi pośrodku izby. Powietrze

Jw'ao z u.*jaowssych zastosowań komory świa 
Hocnfle., to aparat zwany w  Niemczech wiza- 
gndeai mający możność ludziom pozbawionym 
WTtokn. Tm  nieszczęśliwym ofiarom zawodu, 
wobry lob przypadku korzystania ze wspólnych 
•karbów dachowych ludzkości, tj. czytania.

Staną zasada tego aparatu jest zbTżona do 
fUmi dźwięków ego $ objaśnić ją można tylko w  
t y *  związku. A więc jak powstaje film dźwię
kowy?

Obck aparatu nakręcającego daną scenę, znaj 
drde-sSę mikrofon, w  którym zachodzące równocze 
ffu»e z akcją scenj głosy, szmery ii dźwięki.

e u y c a  Ka e s t n e r .

(Dokpógaanaft)
Zaipotntłiałam dloiąd opisać ectarieinu tego człowie

ka.. A  raczej czekałem z ten. bo hrak opisu nie na- 
snęuzył cdytetaifcbwi żadnej zwłoki. Był średniego 
wizrosto, pnzysadfoowaito zbudowany, miał dość bnu- 
tłuoe rysy, ak mne oczy, doskonałe uzębienie, —  za. 
podania te mię czynią żadnego wraże.. .. Ale na 
szczęście mogę go przedstawić plastyczniej, bo zja
wił się na jednym z balów maskowych, jako' Douglas 
Pairbamlks i istotnie wyglądał podobnie, jak ten aktor 
filmowy. Działał Siiby bardziej barczysty i mniej sub 
teiny brat Amerykanina. Mężczyznom w  naszym ho. 
tein byio rzeozą niejasną, jak można być Dor Jua
nem z takim wyglądem; i kobiety nie zdawały so
bie sprawy z tego.

Skoro ani ex.teri>etir tego człowieka,, ani wrażenia 
pań nie mogły służyć jako wyjaśnienie tego, a ia by
łem puzeoicż bard.z-o ciekaw znaleźć jakieś wyjaśnie
nie, uczyniłem rzecz ratetpią. jaka mogła mi przyjść 
w  pomoc; podszedłem do tego człowieka i powie
działem rrau, jaik bardzo minie zajmuje ze względu na 
jego osobliwy wpływ, jaki w> wiara. Skiinął głową. 
Poszliśmy potem do baru,, wypiliśmy ooś I  zabawia-- 
tiśmy się rozmową na jego temat. Przypuszczał za
pewne, jakobym chciał poznać jego przygody i opo
wiadał mi jedną straszliwą historię po drugiej. Hi
storie te zasługują na to, aby zamilczeć je. N k  szło 
mu o to, aby wysunąć się na pierwszy plan. Nie prot
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jest tam auszae, przesiąkrręte wyparami i dy 
mem papierosów. S łyszy się same przekleństwa. 
Ot dom proletariacki. Na ulicy Grocholskiej są 
domy. w  których wszystkie szyby są wybite i 
zastąpione deskam. W  komórkach 2 metrów 
długości i 1 metr szerokości mieszka tam po 2— 
3 osoby. Mebłi niema żadnych. Tak mieszka w 
Rosji klasa uprzywilejowana. Jak to musi w y 
glądać u klas nieprzywilejowanych, trudno so
bie wyobrazić.

Silne wrażenie wywarła na socjaliści,1 austrja 
ckitm dyscyplina, panująca w  fabrykach sowie
ckich. Robotnicy pracują tam na akord w atmo- 
sfrze jakiegoś szczególnego strachu. Na naj
słabszy tehoćby protest przeciwko panującym 
stosunkom nikt się nie odważa, gdyż o byle głup 
stwo robotników wyrzuca sto z fabryki. Oficjał 
nie motywuje się zwolnienie robotnika z pracy 
„naruszeniem Yscyp liny fabrycznej". Przytem  
kto za „przestępstwo" to zwolniony został z 
nracy, w  ciągu 6 miesięcy nie ma prawa korzy 
stać z pośrednictwa giełdy pracy, i przez cały 
ten czas nie otrzymuje żadnych zapomóg.

Jeszcze smutniejszy jest v r Rosji sowieckiej 
los bezrobotnych. Bezrobotrr. organizowani w 
związkach zawodowych otrzymają wprawdzie 
zapomogę, ale tak skąpa, że może :m wystar
czyć zaledwie na kilka dn\ O robotników tiie- 
zorganizowanych nikt się wogóle n!e troszczy; 
dla rządu sowieckiego bezrobotni, nic należący 
do związków zawodowych, poprostu n;e istnie
ją, a przytem jest ich w Rosii cała armja.

Tak oto przedstawia się położenie robotników 
rosyjskich w  ośw!etleniu austriackiego socjal
demokraty, który życie proletariatu sowieckie
go poznał na miejscu w  ZSSR. \ iluż jeszcze 
rzeczy nie mógł on ;ako cudzoziemiec, dostrzec 
ile najstraszniejszych szczegółów z życia „rzą 
dzącej" klasy robotniczej przed ctokawym cu- 
dzoz:emcem komuniści ukryli? Z pewnością 
memalo... (Cep s).

wywołują pewne wahania prądu elektrycznego 
W  obwód tego prądu jest włączona zarazem 
lampa elektryczna, której moc świetlna waha 
się wraz z natężeniem prądu. Lampa ta naświe 
tła wąską smugą promieni wstęgę filmową, na 
kręcaną równocześnie. W  zależności od natę
żenia światła tej lampy, na wstędze filmowej 
obok właściwych zdjęć scenicznych powstaje 
„zd jęcie" dźwiękowe w  postaci smugi o rożnem 
zaciemnieniu.

Podczas reprodukcji filmu na ekranie, promie 
nie świetlne kino —  aparatu przechodzą przez 
smugę „dźwiękową" z natężeniem zmiennem,

sadzał w  tein z pewnością. Zdawał sobie siprawę i 
ozęs o sam dziwił się. że mogły mu się przydarzyć 
idkie afery.

„Nie w-iem i ja, w  ozem tkwi to“, —  uiw-aźał, —  
„ale kobiety wj>a<łają mó wiumst w  sidła. A  im bair- 
dfefcj sie sianzefę, tern zjawiają się ni-odisize roczni
ki". Na to, co mnie zajmowało tu szczególnie, uie u- 
miał dać mi odpowiedz# Przyznał że obchodzi się 
dtość brutalnie i że widocznie spojrzenie jego czyni 
jakieś specjalne wrażenie, niejf-dnok ounie w brew  je
go woli. Bo mogę pojąć, że talent jego był mu nteje- 
dmokrotonie dość nienaw.iis.ltr. i wydawał się niezdro
wy.

Potem wpadt znów w opowiadui-ie. Miał po ternu 
dosyć materii ma slkładeiie. Świtało już, kiedy rozsta
liśmy się I kiedy położyliśmy się na spoczynek. Nie 
wiedziałam nic więcej,, niż przedtem. Jedyną pocie
chą było mi teraz, że i ten człowiek nie wie nile o 
tern.

W  kulika dini potem mężczyzna ów wyjechał. Poje
chał zapewne <k> Davos, skąd lTaSć chciał się do A- 
fryfci, aby pod jąć tam pułowande na lwy i inne dzikie 
zwierzęta. Przygody w  Europie wydawały mu się 
zbyt niebezpieczne. Pozatem żyi,. jako młodszy syn i 
spadkobierca, ze znacznych dochodów fabryki w  
NadlpeinijiL

Kobiety odetchnęły głośno. Szereg małżeństw 
zmów zbliżyło siię ku sobie. Kilka młodych dziewcząt 
odzyskało czerwone połiiazila. Wszystkie przyznały, 
że obawiały się tego azflowiieka niezależnie od wszy. 
sitkich innych ilwZjuć. towamzyszącyah temu. Obawia
ły się, zanim zbliżał się ku nim. Obawiały się, kiedy 
zajmował sńę rafemi. Obawiały się Jeszcze i wtedy, 
kiedy z jz y j j ł  Je ignorować Już.
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zależncm od jej zaciemnienia i padają następni# 
na komorę selenowa lub potasową (ta ostaf*  ̂
nia, dziś przeważnie stosowana jest to „lamp*, 
ka“ próżniowa z jedną elektrodą metalową, dr# ; 
gą potasową). Komora taka włączona w obwód 
prądu elektrycznego przewodzi, go z wahania^ 
mi, w zależności od natężenia świetlnego lam
py. W  ten sposób przez włączenie jeszcze dff 
obwodu tego prądu, odpowiedniego na ten Cfll 
głośnika, otrzymujemy równocześnie z  obrazw- 
mi na ekranie, wiernie wszystkie szmery 1 
dźwięki, które przez swoją wybitną rówiioc##{ 
sność zwą się synchronicznemu 

Warunkiem w ielkiego sukcesu filmu ńźutati 
wego jest wspomniana komoia potasowa, któnl 
będąc czułą nawet na najd-obnieisze wafameotaj 
świtowe, jest w stanie reprodukować bez 
rówania wierniej wszelkie dźwięki, niż grauBT 
fony w dawnych filmach mówiących.

Przechodząc teraz do o "  su aparatu, majster^ 
go służyć niewidomym do czytania, wyobraź* 
my sobie, tylko schematycznie, część drugą ffJ 
reprodukującą filmu dźw: ekowego. Dzialanięi 
jego jest wówczas następujące:

Aparat ten zwany wizagrafem, przesuwając! 
s:ę ponad pismem drukowanem. raz odbierał 
światło o-db:te od białego papieru, to znów prze 
chodząc nonad c?prn:ą dnikowanei litery nie o i  
hiera żadnego światła. Komora światłoczuła a ' 
paratu wskutek tego przewodzi prąd z pewnej 
mi przerwami, które odpowiadają czarnym miej. 
scom 1‘ter. Automat ten nie posuwa się jednak 
w  linii prostei. lecz nad każdą litera z ns-bna! 
wykonuie szybko stale tę samą figuro f i k.  że 
od każdej litery aparat odbiera pewna, cha rak-1 
tervstyc.zna dla danej litery ilość przerw pradu’ 

Tak działający aparat znajduie się faktycznie 
w  użyciu w zakładach ociemniałych inwal dów 
wojennych w Niemczech. ..Czytający" przy po 
mocy tego automatu odbiera pewne charakteJ 
rftiycżrtfe dla każdej litery szmery i na podo-1 
btoństwo alfabetu Morsego sylabizuje całe sło
wa i zdania.

Jest oczywistem. że ten sposób czytania jest 
dość mozolny i wymaga znacznej wprawy; przj 
porrma on po-niekąd „obmacywanie" liter w y  
pukfych, co zresztą w zakładach dla ociemnia
łych jest do dziś dnia w  powszechnem użycli^ 
w licznych krajach. Dlatego obecnie, gw ol! nie
sienia ulgfi niewidomym, chce technika pójść 
jeszcze o jeden krok dalej, Z opisanym w yżel 
aparatem ma być połączone urządzenie, posia
dające dla każdej litery alfabetu z osobna sze
reg głośników: każdy ztych głośników dz,afa r.a 
pewną dla niego ściśle charakterystyczną ilośfl 
przerw w  prądzie, wydając wówczas dźwięk 
odnośnej litery. Niewidomy będzie ora ł więo 
tylko do założenia do aparatu pożądaną stro
nicę książki, by po chwili usłyszeć sylabizowa
ne prze automat słowa i zdania, stanowiące 
iei treść.

Teraz odjechał. Chcę tu jeszcze tylko opowiedzieć 
o małym epilogm, w  btóiryni nie był bez winy. Jedna 
z pań zamężna, ale bawiąca tu w  górach bez mężai. 
zwróciła sńę do dyreJuiona hotelu z zażaleniem, że 
sltoradaJono jej hiefanę wamtcóci Mauseit marek. Rze
czą najprostszą i witym wypadku nawet słustzmą było  
izaiicić r naejrzemie na stożbę hoiielu. Dyrektor 7liueitiro 
wał pokojowe i chłopców do posyłek, poozen. ó&wiad 
czył oiaradzicincj, że nic nie da saę tu zrobić. „No, po. 
zwódtże pam!“ —  pocfiiiosja gjłos i nagadała, co zwy
kle w  takich wypadkuct się m ówi Dyrektor stara' 
saę ją uspokoić. „W  takim razie zrwróce się do"poli- 
oji!“ — wołała ohuinzoma. —  „Tego me radziłbym 
szanowineij parJ, —  odparł z dypłomatycznym uónue-j 
szfciem, —  bo wtedy przesłuchają persona, i zapytają, 
się siużlby, czy wftfzfała kogoś wchodzącego rut wy  
chodzącego z pokoju pani, kogoś, kto nie nowii len 
był wchodzić. A  wtedy należy się obawiać, że po
wiedzą. co wiedzą. Oczrwfcoif —  że może pani swe) 
bodlnie zwrócić sóę na poMcto—“ —  Okradziona da
ma zrezygnowała z douosui. a wypadek ten był osła) 
tnę jaki słysizeffiśmy o naszym Don Juanie.

W  rok poteir. WLuziiatem go w  Berfeuie w  kawiarni 
ogrodowej. Siedteiał tak, że nie mógł mnie widzieć. 
Byłem w  towarzystwie przyjaciółki i opowiedziałem 
jej o obskurnych właściwościach owego pana.

„Niie mogę sobie tego wyobrazić", —  ośwJacczyfa 
i przyglądnęła się dobrze jego profilowi.

,„Musiałabyś przyglądnąć mu się en face", — od
parłem. —  i musóałajbyś widzieć jegc oozy, a»e cnodż, 
wyjdźmy ;ul“. —  Nalegałem aa pośpiech. ŻJnuiem te 
go człowieka^ j i łm i fwL

tad  jT. ROSENBLATT (Tarnów)

Automaty do czytania
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P l a s a w i c a
Pląsawica znana ogólnie jako taniec Św. W i- ] roby jest matka lub odpowiednio wyszkolona

ta. jest wyłącznie chorobą wieku dziecięcego, 
Atakuje ona dzieci w  wieku szkolnym a więc 
feiędzy a 15 rokiem życia. W ystępuje ona 
Częściej u dziewcząt niż u chłopców, przytem 
dzieci sfer ubogich częściej na nią zapadają.

Pląsawica uważana jest za chorobę zakaźną, 
mającą pewien związek z ostrem zapaleniem 
|Stawów i zapaleniem wsierdzia.
• Również i występowanie choroby przeważnie 
W miesiącach zimowych przemawiałoby za jej j 
Charakterem.

Rozpoczyna się ona zwolna objawami ogó l
nymi, jak bólami głowy, brakiem apetytu i 
zmianami fizycznemi. Po pewnym czasie w y 
stępują objawy właściwe choroby, a mianowi
cie zaburzenia ruchowe mięśni, szczególnie twa 
rzy, barków, rąk, ewent. i nóg. Pojawiają się 
bowiem ruchy mięśni samorzutne bez woli dzie 
cka do skutku dochodzące i temsamem bezła
dne. Nastrój dziecka zmienia się. Dziecko prze^ ! 
fem wesołe i miłe w obejściu, staje się płacz- 1 
liwe, kapryśne i łatwo pobudliwe. W  szkole nie 
irważa i jest niezdolne do skupienia myśli. Do 
tych objawów psychicznych dołączają się mi- j 
mowolne ruchy jak robienie grymasów, podrzu j 
canie barków, rąk i nóg. skutkiem czego dzie- i 
cko narażone jest z jednej strony na pośmie- j 
wisko ze strony towarzyszy, z drugiej zaś na j 
groźby i kary ze strony rodziców i nauczycieli, 
którzy przypisują zmiany powstałe -złemu w y
chowaniu lub niedbalstwu.

W  miarę postępu choroby potęguje się nie
pokój ruchowy. Szczególnie daje się to zauwa
żyć przy zajęciach codziennych. Dziecko nie 
może spokojnie siedzieć, ciągle porusza barka
mi, bębni palcami po stole, wypuszcza przed
mioty z rąk, nie może zapiąć guzików przy u- 
braniu itd.

W  ciężkich przypadkach n'e znajduje dzie
cko ani chwili spokoju. Chodzenie, stanie i se - 
dzenie stają się n emożli'wościa„ mogą nawet 

•wystąpić zaburzenia w mowie i w połykaniu, a 
nawet i przejściowe objawy porażenia. Lecz 
ciężkie przypadki pląsawicy należą na szczęś
cie do wielkiej rzadkości. Na ogół spotykamy 
się z przypadkami lekkiemi, przebiegającemu 
bez gorączki, w  których tylko nieznaczny niepo 
■kój ruchowy opanowuje obraz: stan ten utrzy
muje się przez kilka tygodni lub nawet i rrre- 
sięicy, zwolna zanika i przechodzi w zupełne 
wyzdrowienie.

Czas trwania choroby aż do zupełnego za- 
n ku niepokoju mięśniowego, waha się między 
dwoma a czteroma miesiącami. Nawroty plą
sawicy są dość częste, w przebiegu swoim lek
kie i rychło mijające.

Z  ważniejszych kotnplikacyj pląsaw;cy w y 
różnić trzeba wady serca lub reumatyzm sta
wowy.

W  leczeniu pląsawicy musimy zwrócić u- 
wagę na główny jej objaw chorobowy tj. na 
ciągły ruch mięśni czyli, że dziecko pląsawicze 
uważać 'można za ciężko pracujące. Z tego też 
powodu należy mu się w pierwszym rzędzie 
spokój fizyczny i duchowy.

Dziecko nadaje się do łóżka, którego opu
szczać mu nie wolno, aż w szelke objawy cho
roby nie znikną. Łóżko musi być dobrze w y 
ścielone, by uchronić zbyt ruchrwe dziecko od 
uszkodzeni. Jeśli o spokój duchowy chodzi, 
to uwagę zwrócić należy na to. że groźby i ka
r y  pogarszają chorobę. Można pozwolić dz'e- 
cku się bawić, lecz nie nadmiernie, by się me 
męczyło. Nie powinno się dopuszczać towarzy
szy  zabaw lub młodego rodzeństwa oo małego 
pacjenta. Najlepszą towarzyszką na czas cha

pielęgniarka. Ze względu na wyczerpanie i w y 
twarzającą się niedokrewność musi być dziec
ko obficie i wzmacniająco odżywione. Z leków 
podaje się środki uspakajające i wzmacniające.

W  ostatnich czasach leczy się pląsawicę środ 
kami specyficznie na nią działającymi., lecz te 
nadają się tylko do użytku szpitalnego.

W  ogólności jeśli dziecku choremu na pląsa
wicę nie można dać Odpowiedniej opieki do
mowej i lekarskiej, powinno się je bezwzglę
dnie oddać do leczenia szpitalnego.

Dr. R. Kolber.

Odpowiedzi redakcji:
DIAGNOZA: 1) Proszę się zwrócić o wytłumaczę 

nie do Swego stałego lekarza. —  2) To zależy. Jeśli 
ma to być recepta cli a osoby o bardzo suchych wło 

Ci a cli, te może być stosowana. —  W . S. H.: 1) Z opi 
su wnioskujemy, że cera Pańska jest tłusta. Należy 
myć twarz gorącą wodą i mydłem, a w  ciągu dnia
2— 3 razy rozcieńczoną wodą ko-tońs-ką Wieczorem  
parówka nad naczyniem z gorącą wodą i wyciśnie 
cle wągrów. — 2) Proszę zwilżać codziennie twarz 
płatkiem cytryny. —  3) Srodlka, któryby usuwał pie 
g,i raz na zawsze medycyna nie zna. Trzeba ciągle 
pamiętać o ich leczeniu. _  DROBNA: 1) Dziecko po 
winno się karmić 5 razy dziennie, a więc co 3 godzi 
ny. w nocy zaś — o ile możności —  ani razu. —  2) 
N.ie znamy na to rady, nie wierny też, kogo o to wi 
raić należy. — 3) Odpowiedz na tamach dziemmlkt., 
czytanego 'akże przez młodzież, niemożliwa. — RÓ 
ŻA Z TANNENBURGA: 1) Wskazana psychoterapia 
pod kierunkiem dobrego neurologa. Założenie odtpo 
wiednio dobranego pierścienia może usunąć obniżę 
nie. —  2) Trzeba prz-gde wszy stkiem wiedzieć, co 
jest pnzyczyną tej czerwoności, zanim można cofko' 
wiek poradzić. — 3) Nie znamy odpowiedniego śro- 
dika. — 4) Pachy zmywać codziennie wodą z octem: 
w dłonie wcierać 2— 3 razy na dzień puder z taono 
forniem: nogi pędzi o w ać 20 procentowym wodmym 
roztworem formaliny (na receptę lekarza). — SVRE. 
NA- 1) Uważamy, że i dalsza kontrola tnoczu dal
sze przestrzeganie djety jest wskazane. KąpieJ' rzecz 
nych lepiej zaniechać. —  2) Może wżitnoanionie syste 
met nerwowego' który kieruje i reguluje tę funkcję, 
byłoby wskazane: ale trudno to powiedzieć bez zba 
dania. —  3) Jest to stanowczo anormalne i musi mieć 
jakiś ukryty powód. — 4) T owszem, możliwe; z u- 
staniem stanów podgorączkowych ustąpi zapewne : 
ta dolegliwość. —  5) Przypuszczamy, że lepiej się
od tego powstrzymać. — SZATYNKA: Niestety, nie 
znamy środka, któTyiby temu zapobiegł. —  NIE. 
SZCZĘŚLIW Y BOJ: 1) Zupełnie miarodajne. — 2) 
Tylko przy powitóiiraem zarażeniu. —  3) Zupełnie wy 
leczące. —  4) Sa to objawy kataru cewiki moczowej, 
cierpienia, pozostającego często po przebyciu rzężą 
czki. Leczenie nu o<Me©lość niemożliwe. — A. G., 
PODGÓRZE: Wcierać codziennie w skór? głowy,
pom.iędzy włosy, spirytus salicylowy. —  STROSKA.. 
NA. 1) Można w najgorszym razie (jeśli apteki nie 
posiadają odpowiedniej s.oli do sztucznej kąpieli) za

stąpić zwykłą solą kuchenną. —  2) Nie. —  3) Bez o- 
beirzenia nudno cokolwiek pewnego powiedzieć. —  
4) Dużo leżeć, unikać irytacji, ograniczyć ilość spo
żywanych płynów-. Środków leczniczych zapisywać 
nam nie wedno. — CIERPNĄCY: „MeWspeisen“ —  to 
potrawy mączne. natomiast .,Legu*nmosen“ nie maja 
u:t wspólnego z legumimami. Jesit to termin, określa
jący rośliny strączkowe. — SZALOM : 1) Trudno aa 
pytanie to odpowiedzieć, tak jak nie można odpowie 
dzłeć na pytanie, dlaczego jedni ludzie zapadają aa 
zapałanie ślepej kiszki, a inni nie. —  2) Lepiej zaw
sze poddać się operacji ,.na zimno", aniżełi wtedy, 
kiedy się musi. —  3) UraŚKiać pokarmów pfcanm ych 

wzdymających; nie nadużywać radho. —  B, S.. 
TRZEBINIA: Kąpać ręce naprzemian po kilka u a n  
w  gorącej i zimnej wodzie; na noc maść icłity ofcwro. 
kamforowa (na receptę lekarza). Wskazane nagrze
wani e diatermią. —  MŁODZIENIEC 24-LETNI: Jent 
to cierpienie, które bardzo dobrze poddaje ale leose 
riiu maściami, wobec caego źle Pan robi, nie lecsąc 
się. My, —  nie widząc Pana, — nie możemy Pawt 
żadnego środka chemicznego polecać; jest to 
tiiem lekarza—specjalisty. Dodamy tyłko, ie  naśwte 
tłamla lampą kwarcową miewają w  Lakach wypad
kach doskonały sdourtek. —  TUŚ: 1) Związek Lekarzy 
Kasy Chorych otwarł niedawno poradnię cfic. wento- 
wląt na ul. Batoregc 3. —  2) Cztery raay azśeopi© 
mleko, a na obiad grysik z dodatkiem haka łytocaefc 
deiikatoie roztartej jarzyny (szpinak*., m archewt, 
kalafiora i Ł d.). Oprócz tego rano i wieczór trochę 
białego pieczywa. Nadto sok ze świeżych owoców. 
— STUDENTKA Z PROW INCJI: Djota sama nie wy 
starcza. Trzeba jeszcze środków lekarskich 
jak saujfcomiraa, a tej Pani bez recepty i dottattaycfc 
wsikazówek lekarza nie doslaie. Ponadto środki pczr 
czyszczające. —  DŁUGO i^ T N IA  GZYTEi^NICZKA I 
ABONENTKA „N. DZIENNIKA": 1) Aż do końca ca*, 
ży tylko zwyczajne kąpiele, raz lub drwa razy na ty- 
■azień (przy temperaturze 35 stopni CeŁs.). Z i m  k*. 
piele, nasiadówfci i gorące kąpiele nóg w  ciągu caiet 
ciąży wtebrowionę. — 2) Unikać silnych środków 
przeczyszczających; raczej lewatywa. —  3) To za
leży od uznania lekaTza. —  4) Codziennie myć bre- 

j dawkii ziarniną wodą i mydłem, potem namaszczać w a  
j selimą lub lanoliną. —  5) Dziecku nie szkodzi, —  e© 
i do Parni orzec może tylko lekarz, znający dokładnie 
! sta.n zdrowia Pani.

Tuta nk i,o ni er a . W  drodze powrotnej z  K a in  2K 
chorował na okręcie i wkrótce zmarł Prooesur 
Lafleur. który odcyfrował hieroglify królewskich  
grobów umarł wnet na atak apopleksji. Taki s *n  
ios spotkał archeologa Eyeiyna Whitego. Dai-szą 
ofiarą był pułkownik Aubrey Herbert, kuzyn lor
da Carnavonu. klóry kilkukrotnie ze swym sła
wnym krewnym był w  Luksor. Między otiaraod  
znajduje sie leż i kobiet i, a mianowicie p. Greeły, 

rajłepszem zdrowiem W  tem dowiadujemy się o ; która odwiedziła Limsor i tego samego dnia pa* 
nowej ofierze Tutankhamena: I-ord Vestburry, oj- dla ofiarą katastrofy automobilowej. Swego czasu 
ciec jednego z uczestników wyprawy do Luksor, j dużo mówiono o śmierci księcia Aljego Faiu Beya 
popełnił samobójstwo, rzuciwszy się z 3-go pię i jego sekretarza Aliaha Bena. którzy w  kilka go- 
tra swego pałacu na bruk Ciekawą jest rzeczą, że dżin po swej wizycie w  Luksor zmarli w  ruewyja- 
jego syn popełnił również samobójstwo jesicnią i śniony sposób Później zmarł archeolog Carter, a 
ub r Miody Vestburry był asystenlem Howarda j osLatnia ofiarą był amerykański dziennikarz B e v  
Cartera i czynnie po.nagał temu ostatniemu przy } nedeto Cazanova. Który po swych odwiedzinach

Tutaokhamen przeceż n śc‘ się...
Tutankiiamen stanowi znowu przedmiot roztno- 

wy Londynu Przypom nim y, że cały świat przypi
sywał temu faraonowi szczególna mściwość, że 
dopiero niedawno przyniosła prasa wiadomość, że 
ofiarą tej mściwości padł znowu archeolog Carter 
Okazało się, że ta wiadomość jest nieprawdziwa 
albowiem Carter znajduje się w  Kairze i cieszy się

wykopaliskach w Luksor 
Angielska prasa korzysta ze sposobności, bv | 

pizypomrieć dawne ofiary faraona, a przyznać j  

trzeba, że lista ich jest wcale ziiaczna Szereg ofiar j 
rozpoczyna odkrywca grobu Lord Carnaryoo, któ j 
ry jak wiadomo umarł z powodu ukąszenia jado 
witej muchy Po ni.in nastąpił miljoner Jucąues i 
Gould, który finansował c,ilą ekspedycją. Gould 
baw ił w  Egipcie i urządził wycieczkę do Luksor, 
na której to, wycieczce przeziębił się 1 umarł na j 
zapalenie płuc Trzecią ofiarą jest rentgenolog. 
Douglas Reid, który dokonał prześwietlenia nuimji i,

w Luksor się zastrzelił 
Teraz londyńska prasa przenosi wiadomość o  

wypadku śmierci w  związku z pogrzebem Lorda 
VesIburego Auto pogrzebowe, wiozące trumnę
lorda przejechało ośmioletniego chłopca, a o tej 
samej godzinie umarł nagle na udar serca fi*n- 
kcjonarjusz Brytyjskiego Muzeum, który zejętv 
byt przy mumii Tntankhimena Mnżna więc sobie 
tęgują jeszcze atmosferę zabobonu, otaczające Tu- 
•ods lD.isTuis lyped-Cw azspup r.wp ai o? ‘̂ psujiąoiiA 
tankhąmena.
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Przed batalia ligową
W-ele debatuje się u nas nad kwestją, czy 

rozgrywki ligowe przyczyn iły się do podniesie 
nia poziomu polskiego futbolu. Jeśli w  ubie
głych dwu latach były co do tego pewne wąt
pliwości, to obecnie po trzech latach istnienia 
L igi jasnem się stało, że nietylko poziom pił" 
karstwa polskiego się nie podniósł, lecz że na 
boiskac naszych rozpanoszyły się objawy roz- 
wydzenia, jaki-ch dawniej nie było. Niedorzecz- 
nem jest twierdzenie o  zwiększeniu się frek
wencji na meczach. W ręcz przeoiwnie. Ogłoszo 
na ostatnio statystyka wykazuje, że frekwencja 
coraz się zmniejsza, a przyczyniły się do te
go: kopanina naoślep i awantury, których wrido 
wnią są przez cały sezon nasze boiska. Miast 
dawnych rzeczywiście pięknych spotkań towa
rzyskich z drużynami zagranicznemi, a nawet 
krajowemi, miast tradycyjnych m eczy między 
miastowych (Kraków —  Lwów, Kraków —  Bu
dapeszt, Kraków —  Wiedeń, Lw ów  —  W ro 
cław, Lw ów  —  W arszawa), —  karmią nas bez 
przerwy ligową „młocką", w  której gracze my 
Słeć nawet nie mogą o jakiejkolwiek grze ce
lowej, przemyślanej, —  skoro jak miecz Damo- 
Mesa, wisi nad nimi grqźba „degradacji". Cóż 
W ięc dziwnego, że starają się nawet po trupach 
ttojść do upragnionego celu —  bramki. Nie mó
w im y  już o zakapturzonem zawodowstwie w  
klubach ligowych, będących tajemnicą poliszy
nela. Oto „korzyści", jakie przyniosła niestety 
polskiemu piłkarstwu Liga..., po której spodzie
waliśmy się wszyscy poprawy i sanacji sto- 
jfetmków.

Jedyną chyba zaletą rozgrywek ligowych jest 
—  tak bardzo okrzyczana przez zwolenników 
l i g i  —  w iększa bojowość naszych czołowych 
drużyn. Stanowczo brak jednak równowagi mię 
dzy tą wątpliwej wartości korzyścią, a depra
wacją, spowodowaną ligową młócką.

Urozmaiceniem nudnej „m łócki" ligowej co 
łofcu jest —  koniec sezonu piłkarskiego, kiedy 
na gwałt poluje się na ofiarę do spadku. Jeśli 
leszcze upatrzona „ofiara" skutkiem odpowied
nich „pociągnięć psychicznie się załamuje, to 
Janowie z za kulis mają ułatwlione zadanie, 
^Hasmonea, TKS., IFC.). Gorzej jest jednak, 
igtfy „ofiara" stawia opór, a nawet zwycięża 
(Turyści). W ówczas w  sukurs przychodzi... zie 
tony stolik. I oto pada rozstrzygnięcie horren
dalne, ośmieszające nas w  oczach zagranicy: ty 
tuł mistrza przyznaje się Warcie, byle nie Gar
bami, dla zaspokojenia poniżonych „arystokra- 
Itów" krakowskich, zaś w  otchłań A —  klasy strą 
ca się Turystów dla salwowania „najstarszego 
klubu w  Polsce" —  Czarnych, którzy wbrew za 
miarom panów z za kulis znaleźli się... w  prze
paści.
I Dotychczas wszystko „jak^ś szło". Bez szme 
Tu opuściła L igę  Jutrzenka, następnie TKS. i 
Śląsk, trochę kłopotu było już z Hasmoneą, 
mniej z IFC. i Turystami. Co będzie jednak w 
tym roku, -kiedy znów dwóch skazańców opu
ścić musi szeregi wybrańców??

* * *

Jak ukształtuje s ę  tegoroczna tabela ligowa 
(nie uwzględniając oczywiście końcowych „po 
prawek zielonostolikowych")? Oto pytanie w 
sferach interesujących się piłkarstwem obecnie 
najaktualniejsze. By nań odpowiedzieć, pose
gregować musimy „arystokratów" ligowych na 
trzy  grupy. '

Do grupy pierwszej zaliczamy Garbarnię, 
W arte, Cracovię, Leg ie  i Wlisle. Nie ulega wąt
pliwości, że (na zielonej murawie) walka o ty 
tuł mistrza rozegra sie między temi właśnie 
drużynami. Garbarnia, rewelacja polskiego fut
bolu, posiada —  zdaniem naszem —  wciąż je
szcze wielkie szanse dzięki wyrównanej druży
nie, a przedewszystkiem wyśmienitemu kwintę 
towi ataku. —  Warta, której niespodziewanie 
przypadło w roku ubiegłym w udziale mistrzo

stwo —  dąży do odmłodzenia drużyny. Mimo 
to jednak przyznajem y poznańczykom dużo 
szans. —  Graco via, opierająca się na dawnych 
tradycjach, nie wypowiedziała jeszcze ostatnie 
go  słowa w  lidze. Obok Garbami i W arty  jest 
ona najpoważniejszym może kandydatem na 
mistrza. —  Słabsze są szanse prymatu W isły, 
która nie rozporządzając narybkiem zrezygno
wać musiała z mistzowskich honorów. Przypu
szczalnie czerwoni ciężko będą musieli walczyć 
o utrzymanie się w  czołówce. Piąta wreszcie 
drużyna Legja, poczyniła w ubiegłym roku wiel 
kie postępy. Jeśli tylko wojskowi wzmocnią 
swą Iinję pomocy —  m arzyć mogą o najwyż
szej godności w Fdze.

Do drugiej grupy zaliczam y ŁKS., Pogoń, i 
Polonię.

ŁKS. przypuszczalnie nie powtórzy zeszłoro 
cznego „cudu", kiedy to niezasłużeiie znalazł 
się wśród kandydatów do tytułu mistrza, h>- 
dzie on Jednak groźnym przeciwnikiem dla 5 
czołowych drużyn. —  Pogoń, po tragicznych 
przejściach zeszłorocznych, konsoliduje obecnie 
swą drużynę i przypuszczalnie zajmie środko
we miejsce w tabeli. —  Polonja, posiadająca 
wielkie walory moralne, musi. uzupełnić swój 
napad i pomoc, Jeśli nie chce się znaleźć wśród 
maruderów.

Grupę trzecią wreszcie tworzą: Warszawian 
ka, Ruch, Czarni i ŁTSG . Warszawianka Jest

jedyną drużyną w  lidze, której co roku g ra d  
degradacja. Żawsze jednak parę niespodzieW*" 
nych zwycięstw ratuje ją. I co najdziwniej***! 
zwycięstwa osiąga przeważnie Warszawianie* 
nad drużynami najsilniejszemi, ulega natomiast 
przeważnie tym, na których powinna zdooyfl 
punkty. Już w  ubiegłym roku zdawałc się, 2* 
drużyna Domańskiego opuści szeregi Ligi* zwfi 
cięstwo nad IFC. przechyliło jednak szalę U* 
korzyść Warszawian. W  roku bieżącym sytu
acja przedstawia się wprawdzie gorzej. Jednak 
punkty swe przypuszczalnie zbierze ona m  
koszt silniejszych klubów. —  Ruch jest drużyn 
ną twardą i nie tak łatwo zepchnąć się da z LL1 
gii. Doświadczeni wczasie trzyletnich heroic® 
nych wąlk w  lidze Ślązacy potrafią zapewne Ł 
w  tym roku w  niej się utrzymać. —  Beznr 
dziejnie przedstawia się położenie Czarnych, 
k tórzy tak „cudownie uratowani zostali w  uble-1 
głym  roku. Lwowianom ubył ich „mąż o p a tr z  
noścJowy". król strzelców: Nastula. A  czem są 
Czarni bez Nastuli: o tern mówi wiele zeszłoro
czna tabela ich rozgrywek. —  Benjaminek U f i  
ŁTSG . jest wprawdzie naogó’ nieznany, w  każ
dym jednak razie śmiało rzec można, i i  karje- 
ry  Garbarni nie zrobi. Przeciętny, a nawet sła
by, zespół Łodzian —  jeśli wystąpi w  zeszło
rocznym swym składzie —  będzie przypuszcza* 
nie jedynie dostawca punktów. Jedynym plu
sem Łodzian jest publiczność łódzka, która nie
łatwo pozwoli pobić swego pupilka... Mth.

Lwów.

Ze sportu żydowskiego
AKCJA SZKOLNA I LEKARSKA ŻYDOWSKIEJ  

RADY W Y C H O W AN IA  FIZYCZNEGO RZP. POL.
Roapiczęite w  dlnu«iel połowie listopada 19]9 r. w  
Warszawie konferencje Żyd. Rady Wydh. F»z. z Cen 
trałami żydowskiego szkolnictwa i Centralą TOŻ u 
w  sprawie wychowanie fizycznego młodzieży żydn 
wiskliej kontynuowane będą w  dniach od 7-go do 10 
rrtanca b. r. z okazji pobyto w Warszawie prezesa 
ŻRW E p. Dra Lesera z Krakowa. Konferencje te be 
dą już traktowały szczegółowo sprawę wipro-ycądze 
nia i rozwinięcia ćwiczeń cielesnych w  szkołach ży 
dowslkilch i iisrfmteje nadzieja, że dadzą one pozytyw
ne akittiilkli.

MAKKABI KRAKOW SKA po zorganizowaniu Sta
cji Sportowej w  Zakopanem i w Krynicy, przystępu, 
je d" Oddziału w  Rabce.

SEK CJA L E K K O A T L E T Y C Z N A  M A K K A B I  
K R A K O W SK IE J  opracowuje jiuż terminarz zaw o
dów  w  nadchodzącym sezonie. Specjalną wagę  
przywiązuje kierow nictw ) do roizigrywek druży
nowych, oraz mistrzostw '-obiecych, gdzie seanse 
Mdikikatoi na tytuł mistrza są woale duże. Poważnie 
również należy traktować zawody osyiIno-żydow
skie, gdzie Makkabi krakows-ka bronić będzdł ty- 
trłu Mistrza K lubów  Żydowskich w  Polsce. Jak 
się dowiadujemy przystąpiło do Matkkiaibi kilku 
wybitnych zawodników, którzy wystąpią w  jej 
barwach w  niadcho-tziącym sezonie. Kierownictwo  
Sekcja przyjmuje już zigloazenia do Sekcji w  lokalu 
klubowym w e wtorki i czwórtki od 7— £ wiecz. 
Ze względu na konieczność podlzńołu ćwticzących 
na grupy, wskazane/n jest wczesne znaszanie się.

CZYBZ, świetny sprinter M-akkabi krakowskiej, 
przeszedł ostry trening zaprawy zimowe] i  znaj
duje się obecnie w  doskonałej formie.

PR E T W A L D Ó W N A  nie trenów tła zaprawy  
przez, fi tygodni z poyodu l.ontuaji w  nodze Obec
nie po powrocie do zdrowia trenuje no obozie 
P Z L A  w  Bukowinie.

MAKKABI W ŁO C ŁA W E K  (UL. KRÓLEW SKA 35) 
poszukuje od zairaz trenera pif karskiego, możliwie 
Żydn. Zgłoszenia wprost, ałbo pnzez Żyd. Radę 
Wych. Fiz. Kraków, Sebasitjana 11.

W  KALISZU zawiązało się Żydowskie Towarzy
stwo Wioślarskie.

II A K  O A li  W A R S Z A W S K I opanowany został na 
otięgdajszom wolne a zebraniiu przez lewicowe ele
menty, kitóre obsadziły dzięki uzyskanej większo
ści (nowi członkowie aupelnttie nies portowcy) 
wszystkie mandaty. Wobec tego wszyscy narodo
wi Żydzi, two.-zący dotychczas rdzeń Kaikoohn, 
wystąpili w raz zawodnikami z klubu i zasilą in
ne towarzystwa żydowskie, głównie Bair Kochbę. 
Rozłam ten może doprowadzać do upadku tegc to
warzystwa.

RO BERT FR E N D 2H L  objął kierownictwo se
kcji piłkarskiej warszawskiego żASSu.

B A R  K O CHBA (Ł Ó D Ź ) przystępuje do budowy  
własnego domu klubowego z Wielką hailą gimuu- 
styczną. Wiceprezes klubu p. Stein mecher ofiaro- 

j w a ł na ten cel 20.000 cegieł Przykładny czyn ten 
winien znaleźć naśladowców szczególnie W Kra
kowie, gdziie Żyd. Tow. Gimu. boryka się z trudno
ściami w  ukończenia budowy własnego domu gim
nastycznego.

G LANO Z, świetny piag-porwtistu W ęgier, n o ty t  
mistrzostwo Angllj;.

G A R B A R Z  bokser Makikjabi warszawskiej, ił
ży skał remis ze świetnym Słabłem w  Lodzi.

Z A W O D N IC Z K I M A K K A B I W A R S Z A W S K I* .*  
uzyskały na zawodach lekikoatJetyczaiyan Wursz. 
Ośr. Wych Fiiz. na bali w ielkie sukcesy. Bryhs>- 
tówina zdobywa 1 miejsca w  SKoku w dał z roz
biegu 1 z miejsca i 2-cjue W skotu w  z  wyż, Turec
ka 2-gie na 60 mtr., Erliahówn* 2-gie w  skoku w  
dal z miejsca, a sztafeta Makkaibi 2-gie ua 4x300 
mtr. przed W arszawianką.

H A K O A H  W IE D E Ń SK I nopraiwia się z meczą 
na mecz dzięki wzmocnieniu drużyny powracają
cymi dawnymi graczami. Obecny skład stanowią: 
Óppenłieim, Stross, Feldman, Hess, Lewimger, N a - 
dłer, MolnaT Stern, Mausner, Fisdier. W  drodze 
jest iuź Eisenhoffer.

W E ISS  (M A K K A B I H A J F A ) zaangażował w  
Budapeszcie 8-iu dosiconnłych żydowskich graczy 
i zabrał ich ze sobą do Palestyny.

Wiadomości krajowe
O BÓZ D L A  L E K K O A T L E T Y K  aoslał otwarty  

w  ubiegłą środęprzsz P Z L A  w  Bukowinie k. Z a 
kopanego. Zawodniczki w  liczbie około 20 trenu
ją intenzywtnie zaprawę, oraz jazdę na nairtacł 
Treningami kieruje trener P Z L A  p. Kłiumiberg. 
Prócz tego odbywają zawodniczki trening specjal
ny, stosownie do swych dyscyplin. Z pośród zawo

dniczek krakowskiej Makkabi zostały wyznaczone 
na obóz: Freiwaldówna, Metsendorfówn* 1 „ »> -  
ryla‘‘. Celem obozu jest przygotowanie azotowych 
zawodniczek urzed OlSurtpjadr kobiecą, która odbę
dzie się w Pradze.

GARBaRNLA otrzyumM za fnueoie  au wuraw 
po Saweqjk
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Najłagodniejsze zimy
w  ś re d n io w ie c z u  i w  te ra źn ie jszo ści

M eteorologowie łamią sobie głow y nad iem. 
to spowij do w7 a.‘o właściwie tegorczuą zmianę 
k-fflatu. Mamy w  bieżącym roku nietyiko bar 
<feo łagodna zimę. lecz przeżywam y rzadko 
notowany trw ały okires ciepłych dni. zapocząt 
Joowanyd] już na wiosnę ub. roku. Począw szy 
Od maja, z  wyjątkiem lcilktu dni czerwcowych, 

w  całej Polsce w  ciągu następnych miesię 
Cy znacznie cieplej, aniżeli lat ubiegłych.

Ostra żarna ze w szy  sitkiem towarzysizącemi 
fcj dołegttifwościanii zapisuje się w  pamięci ludiz 
kte] znacznie głębiej, aniżel zima łagodna, to 
też w  starych kronikach wspomina się o rnro- 
tttcfc częściej, aniżeli o ciepłych okresach. Naj 
starsza wiadomość o  łagodnej z im e  sięga roku 
M85. Była to najcieplejsza ziima. jaka wogóle 
zanotowano w  środkowej Europie. W  styczniu 
Zakwitły zmów drzewa, a jabłka dorosły w  
kwietniu do wielkości laskowego orzecha. W  
Biaró zaczęło dojrzewać zboże.

W  następnym wieku zapisano w  wiutember 
skich kronikach, irż przez całą zimę 1289 roku 
Bóe spadło ani trochę śniegu. Na Boże Narodzę 
ttłe zieleniały drzewa, w  lutym zaczęto zbie 
rać truskawki, w  kwietniu zakw itły winogro 
na, ale zato w  początkach maja —  w brew  wszel 
kim oczekiwaniom — spadł pierwszy śnieg i na 
stał taki mróz, że wszystko pomarzło.

Niezwyikła była zw łaszcza zima 1419 r.. pomie 
waż panowały w tedy na całym Wschodzie bar 
dizo ostre mrozy, do tęgo stopnia, że częściowo 
zamarzło nawet Morze Czarne gdy natomast 
w  Europie Środkowej było niesłychanie ciepło. 
W  Szwajcarii można było kupić na targu w i
śnie, czereśnie ' truskawki iuż w  potowie kwie 
tnia.

W  duńi 22 czerwca ukazały się dojrzałe wi
nogrona i brzoskwinie. W  dniu -i czerwca roz 

| poczęły się żniwa. Tak samo bardzo łagodne 
były następne lata, aż do roku 1429. Urodzaje 
były wy.śm enite. a zboża nadmiar. Również od 
1538 aż do 1540 r. notowano tak łagodne zimy. 
że w  Marchii Branderbnsk-iej dziewczęta przy 
strajały się na Boże Narodzenie w  wianuszki ze 
św ieżych fiołków i bławatków.

W  r. 1662 było w  Angłji całą z uie tak ciepło, 
jak u nas w  maju. W iosenny fen klimat nie 
w p ływ ał jednak korzystnie na stan zdrowia tnie 
sizkanców. to też w  kościołach zarządzono mo 
dły, aby Bóg przyw rócił mrozy i dopomógł —  
tern do zwalczenia epidemii.

Jak widać z tego, w  dawniejszych czasach 
pojawiała się łagodna zima znacznie częściej, 
aniżeli teraz.

Słońce nie odgryw a przy ogrzewań u powie 
trze p raw e żadnej* roli w  okresie miesięcy zi
mowych; cepto wytwarzają raczej ciepłe wia 
try pochodzące od strony oceanu Atlantyckie 
go. Uderzającą jest wszakże stale od roku 1862 
wzrastająca liczba cep lyc li m iesięcy zimo
wych. W  okresie od 1910 do 1916 roku było 
pięć zim łagodnych. Statystyka wykazuje, że 
nawet w  czasie najcieplejszej zimy. istnieje kil 
ka dmi ostrego mrozu, na całość to wszakże nie 
wpływa. Częstokroć następuje też ja-kś dwu 
tygodniowy okres zimna pod koniec marca 
w początkach kwietnia,. Sprawdza się zatem 
przysłow ie: Zielone Boże Narodzenie —  B;ała 
W ielkanoc Jedno jest przytem poc esza.iące. że 
po łagodnej zńrnie następuje z reguły piękne 
lato.

za lo ń o cn e  śledztwa u sprawie afery
paszportowej

śledztwo w  sprawie afery paszportów i wiz. 
W konsulacie amerykańskim zostało zakońozionę. 
Sędzia śledczy sprecyzował wniosek o wydanie 
Władzom połskim aresztowanych w  Nowym  Jo>-- 
*-U: wiceko-nsuła amerykańskiego Ha Ila, oraz her- 
tzta bandy fałszerskiej a handlarzu żywym to
warem Baskina. Niema jednak nadzicji. aby Hall 

Baskin zostali wkrótce wydani w  ręce spraw ie
dliwości w  Polsce Maja oni być najpierw sądze
ni przez sądy amerykańskie za przestępstwo w  
■onsulacie amerykańskAm w  Polsce, oraz za nie
legalne W',-wożenie kobiet do A n en + i Zuów.no

Baskłnowi jak i H allow i grocn więaienie w  Ame
ryce.

W  związku z wykryciem toj afery konsulat a- 
m.erykańśki w  W arszaw ie  zwTócił się z prośbą 
do rabinatu, aby przeprowadzał ostrą kontrolę 
nad wydawaniem przez żydowskie wiadize ducho
wne melryk ślubnych. Konsulat wskazuje rabina
towi na ujawnione przy tej aferze wypadki udzae- 
laniifi ślub osobom nieobecnym nawet w  Polsce. 
Apel amerykańskich władz konsularnych ma być 
przesłany rabinntori prowincjonalnym

Wscbót 
słońca 

6. m. 20
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Obcbód iro enin marsz. Pił
sudskiego w Krakowie

W  sobotę wieczorem odbyło się w rat uszu kra 
kowskim zebranate organizacyjne komitetu oby 
watelskiego uczczenia dnia imienin Marszalka P ił
sudskiego W  imieniu komitetu organizacyjnego 
obchodu, prezydent masta senator Rolle przedst i- 
Wił program uroczystości, który zatwierdzono 
przez aklamację. Obchód rozpocznie ię dnia 18 
marca capfcrzykieni orfciclr w o lo w e j,  cywilnej, 
młodzieży szkół średnich i zakładów miejskich. 
W  środę dnia 19 marca o  godz. 10 rano odbędzie 
*dę uroczyste nabożeństwo w  kościele Marjiaokim 
Równocześnie odprawione zosta ją nabożeństwa 
innych wyznań. W  szkołach odbędą się poranki 
K okołicznościowemi prz'mówieniami Popołudni J 
Koncerty orkiestr w  różnych punktach miasta. W ie  
cuoreo. odbędzie sl** uroczyste przedstawienie w  
Teotezr Miełk-im  rt " 'm la  Zborowskiego", w  
I iś ra t  weźmie n/triał za pro u zony przez komitet

Junosza- Stępowski. Przedstawienie poprzedzi
urroTów :,v m  tort;’ znaczenia dnia 14 mor .-a 
oraz popisy chóru ..Eccha“ i orkiestry 20 pp. Ce
lem srez?:-'b.wf.ro- o-praciow-łwuj programu w y- 
ł-nwo komitet wykonawczy z prezydentem miu- 

- -  'tor: m Roli.'.

W  spraw e Rady m. Krakowa
Wobec zapowiedzi rozwiązania Rady m. K ra

kowa w  związku z żądaniem zamianowania trzecn 
socjalistycznych radców miejskich, wczorajsze 
..Naprzód" ogłasza artykuł pt, „Przed rozbicie.n 
krakowskiejRady miejskiej" Negatywne stanowi
sko woarwody krakowskiego wobec nominacji, 
przypisuje organ socjalistyczny intrygom renega
tów politycznych dra Bobrowskiego i dra Kn,Ulic
kiego. którzy wykorzystują swe w pływ y w  w o
jewództwie i czynią nprachunki z PPS. Zarazem  
zapowiada „Naprzód" że socjaliści nie ulękną s:ę 
groźby rozwiązania Rady miejskiej, bo —  „ra
czej zło w  formie rozwiązania Rady miejskiej, aai 
żeli tolerowanie bezprawia". Pozatem przyspieszy 
ono wybory i umożliwi zmianę zarządu miasta. 

« * •
WT tymsamym numerze „Naprzód" notuje pogło

skę, że .dr. Bobrowski oświadczy! członkom za
rządu miasta, iż zalrzymnje mandat rudzieć!;!.
Narorzód" nie daje w iary  tym pogłoskom i przy

pomina. że w  r 191(1 na wlnosek dra Bobrow 
skiego wszyscy radcy PP S  podpisali deklaracje, 
zawierające „rod słowem honoru" zobowiązanie 
złożenia mandatu na wyoadek wwstapienln z, par-
tfi «  • «

W czoraj przedpołudniem odbył lię  w **11 teatru

A M Z V N  Z 3M 01G M 0(IV Z3 IN  O ISY IW

Po  rozwiązaniu jeszcze przed wojną umji pan 
stwowęj uorwesko-szwedzkiej, Norwęgja — ja 
koko już samoistne państwo, przeprowadziła 
szereg zrnatn w nazwach miast, przywracając 
mi starodawne, a z biosie:;’. v. leków zay-birKa 
nc nazwy.  NietyPko jednak ówczesna Chrystia
nia zm ienia nazwę :>a dzisiejsze Oslo. Ten sam 
ios spotka: jedno / v.t.*smrs;:yeh miast norwe
skich T rondli cm. tiaw iie ze sw-w.> ii-ssor.'czuej 
katedry, wzniesionej jeszcze w X!. v. ciw a nne 
sączącej w  sobie największą norweską pamiąt
kę narodową ,relikwie św. Olafa, patrona tor aj u. 
Nowa- łub raczej odgrzebana z pyłu zapomnie
nia starodawna nazwa Nidaros — n e jwzypa- 
dita jctinak do gustu współczesnym niies/kań- 
com TrondJijetiHi. w y w-, iłując odraza już wtedy 
ostre sprzeciwy w parlamencie norweskim. O 
beonte jednak wiszyscy posłowie z Nidaros 
wnieśli ponownie do parlamentu wniosek o 
p rzy wrócenie miastu nazwy T  rond-h jem. moty 
wając to trudnościami natury przedews-zyst-
kiem handlowej. Nidaros boweim posiada odda 
wina bardzo rozgałęzione stosunki handlowe z. 
krajami zagranicznemu, a zmiana nazwy w  ty 
siącu wypadków powoduje nieporozumienia.

przy ul. Rajskiej wiec socjalistyczny, aa klórem  
po przemówieniach posłów Ndedtzialkowskiegp i 
Mastka uchwalono rezolucje zawierające postulaty 
i protest klasy robotniczej m. Ln. także w  spfaw ie  
samorządu m Krakowa. Gruroę opozycjonistów  
z jx>d znaku BBS i pa.u komunistów usunięto 
z sali, za awanturowanie się podczas przemówień. 
P R A W A  I  O B O W IĄ Z K I S Ł U Ż B Y  ItOMOWŁJr

Projekt ustawy o  pracownikach domowych, 
przygotowany przez ministerstwo pracy, ziaiwie- 
ra m. Ln. następujące postanowienia:

Um owa może być zawarta ustnie łub pisen>- 
nie, na czas, określony i nieokreślony. Może być 
równieńż zawarta naokres próbny, ale tyto) 7- 
dniowy. W ypowiedzricie obowi ąznje otóe 
na 2 tygodnie najprzód, I-go  i 15-go każdego 
siąca. Każdego czasu pracodawca moóe wypcywie- 
dziieć umowę natychmiast, o  iiłe praoowtui M *  
pracownica zadiowuje się niemoraJmie^ doęuszctBU. 
się zniewag wobec pracodawcy łub jego r u teaęy, 
dopuszcza się złośliwego aiszczenOa aneces p ra
codawcy iibp.

Pensja wypłacana out być tytiko w gotówce. 
W  razie spóźnienia w ypła‘y, należą a ę  pracowni
kowi procenty w  wysokości 2 proc. tmeaęcBZłie.

Po  roku pracy oależy się pracownikowi pła(toy 
urlop 8-dniowy, po 3 'atacu 15-dnioiwy Po 3—5 
latach należy się odprawa w  wysokości pókniesię- 
cznego wynagrodzenia, po 5— 10 latach —  w  wy
sokości miesięcznej pensji, powyżej lb  lać — w  
wysokości 3-miesiecanej pensji.

Jeżeli pracownik sam roz-wiazał umowę, traSi 
prawo do odprawy.

—  PO S IE D ZE N IE  K O M IT E T U  LO K A LN E G O  ■ 
Keren Kajcmth Leisrael odbędzie się <teiś w  po- 
niedzinle': w lokalu Stradom 15 o  ggo&z. S-ej w ie
czorem. Ze względu na ważność akcji obecność 
wszystkich referentów wymagana.

—  PO S IE D ZE N IE  KOóitSJ] M ŁO D Z IE ŻY  pi-zy 
Lgzekuitysvie Organizacji Sjońskioj odbędzie się 
dziś o godz. 8-e.j wlecz, w  lokalu Organizacji Sjo- 
r.istrcnei ni. Siradoni 15

—  U L G I PA S ZP O R T O W E  D L A  N A U C Z Y C IE 
L I. Nowe przepisy w  sprawi,? ulgowych paszpor
tów dla nauczycieli udających się w  ~zasie wa- 
kacyj zagranicy w  celach nomkowych, turysly^cz- 
r.vch itp.. przewbłn.in wydawanie pas-zportów bse 
zcświadczeń k uratorjów.

_  Z A K A Z  P R Z Y W O Z U  PA P U G . Ogłoszono 
rozporządzeni? ministra rolnictwa w  sprawie za
kazu przywozu i przewozu z zagranicy papug, ja- 
koteż przewozu z. z grtfiów  prze:: tery tor j-um poi’ 
sicie papug wselklcgo gr.tuuku. W wyjątkowych  
wypadkach minister roi ńctwn może zakaz cofnąć.

Tym F. T. Ś?rerum era (i rom pro
w incji, Morzy r ie  < f>rGw*r,’? eaztt iOCTisie 
preruDjeraty na miesiąc rnsrzee fcr. 
łe s lr jj  tramy r. ^irieoi 12. Fm, wrvsvłF« 
n as? e? jo  pism a.

R i o  d e  r a n c i r o, 2. 3. PA T . W ybory na 
prezydenta repubbki odbyły się w spokoju. W e 
dług pierwszych obliczeń największą ilość glo 

J sów zdobył Julio Prestes na tanowisko prezy- 
; denta republiki i Soares na stanowisko wicepre 
- zydenta.
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Kolczyki
Małżonkowie Arndt wiedli żyw ot cichy i skro 

mnv. On pracował w ministerjum, uchodzi za 
dobrego urzędnika i wspinał sie powoli po m o
zolnej drabinie karjery urzędniczej. Zaraz po 
wojnie ożenił się z wesołą, pełną życia dziew
czyną z zamożnego domu. Przy jaciele uważali, 
że Matylda pod wzglęoem  umysłowym stoi 
wy iej od męża. A le oła jej rozumu i praktycz
nego zmysłu małżeństwo przedstawiało mało 
pola działalności. Życie je, upływało w cza r 
nych ramach abowiązkbw rodzinnych, a nadzie 
je na macierzyństwo nie spa la ły  się. Gdy w  
czasie milacja małżonkowie utracili cały mają
tek i jako jedyne źródło dod odów pozostała im 
sicromna pensja urzędniczą, życ ie  ich stało się 
jeszcze skromniejsze ł Gaśnie sze, wypełnione 
d.cbnemi kłopotami i eroszowomi oszczędnoś
ciami. Bywali od czasu do czasu w teatrze lub 
kinie i to była jedyna rozrywka w  ich jedncr 
sta.nem życiu.

Do przyjaciół, tarsuw.cycb w  ich domu, nale
gał dawny kokfgu szkółny męża, Bruao Schwi- 
Btr, elegancki miodziemec, z całą energia go- 
nfetcy Fortunę, Ltóra jednak z  równa energją 
zdawała się przed nim uciekać. Zajmował się 
koleino wszysfkJetn: był urzędn:kiem, aktorem 
filmowym, pośredn'czył przv sprzedaży obra- 
W5W, samochodów na spłaty itp. P rzy  żadnem 
Se tych zajęć nie w ytrwał przez czas dłuższy, 
tóyż  zdawało mu się zawsze, że szczęście tam 
na niego aeeka, gdzie on był na razie nieo
becny.

P ev ’nego fobotatesro w ieczora Bruno Schwi* 
iB r  zjawił się w  domu przyjaciół. Promienieją- 

radością zawołał już od progu:
—  Jeśli ten interes mi się uda, wtedy, o, 

Ś rody będzie cudownie!
Arndt się rozęśtniał. Co za niepoprawny ide- 

^teta z tego ScłfW łlfcra! Po każdym interesie, 
kW ftgo się imał, obiecywał sobie złote góry.

—  Nie śmie} sie —  rzekł tamten. —  Tym  
■Sttn  to rzecz m/pewniejsza.

I  ostrożnie z  kieszeni wycia etn l maleńką pą-

—  Co to jest? —  spytała Matylda, zacieka
wiana tajemniczością, z  ja * ' gość rozwijał za- 
m m tko.

Okazało się małe puzderko a gdy Schw t 
je otworzył, Matylda wydała lekki okrzyk. 

Zawierało cudowne kblczyki brylantowe nien 
zw ykłe j wielkości i  o wspa^ałym  blasku. Klej- 
fcoty lśniły i skrzyły sńę ,od  ciepłemi promie
niami w iszącej lamoy i zdawały się promień o- 
yrsiS dokoła siebie osoblirwem, faniastycznem 
W części em. •

—  Jakie zachwycające!... O Boże!... —  rze
kła Matylda i wpatrywała się w  nie jak urze
czone. —  Skąd pan do nich9

—  Nieprawda?... C zy  nie są przepiękne? —  
mówił Schwilłer, igrając blaskiem kamieni poa 
Światłem. —  Dostałem je od pewnej księżnej, 
Emigrantki rosyjskiej. W  swoim czasie udało 
t e j  się w yw ieźć swe klejnoty z  Rosji, a teraz 
sprzedaje je. T e  kolczyki są ocenione na 10.000 
marek. Gdyby mi się tylko udało je sprzedać. 
Dostaje 15 procert. Przyzw oita  sumka! Cała 
trudność polega na tem, że nie wiem, komu je 
ofiarować. W śród znajomych mi pań niema 
dość bocatej, aby mogła nabyć tak wspaniały 
Klejnot.

Matylda rozmyślała.
—  Ile otrzymam, gdy panu pomogę sprzedać 

te kolczyki —  spytała.
—  Połowę —  brzmiała odpowiedź.
—  Doskonale! Znam kogoś, komu je mogę 

pokazać. M ojej koleżance szkolnej baronowej Li- 
Wen. Jesi to osoba bogata i nie wątpię, że nabędzie 

kolczyki. W prawdzie nie widziałam jej już da
wno, ałe muszę gdzieś mieć jej adres...

Wyszła, a mąż rzekł z dumą:
—  Mądra kobieta! Powinna się zajmować jn- 

wresdnr; jestem pewien, że doszłaby do du
żego majątku.

—  Twoja żona to perła, —  przyznał Schwi- i 
N®r ' —  Jeśli ten interes się uda, zaproponuję ! 
/ej także inne.

—  Oto adres, — zawołała Matylda, wraca
jąc do pokoju. —  Poco przeciągać sprawę? Ja 
schodzę zaraz, zatelefonuję do baronowej, a 
jeśli jeśli ją zastanę, pob egnę do niej.

Schw ller w ręczył jej kolczyki, poczem ra
zem wyszli.

M ijały godzmy. Zapewne, zatrzymano ją na ko 
lacji —  myślał. —  Jeśli tak jest, to dobry znak.

Uśm echnal się zadowolony. Kilkaset marek 
bardzo im się przyda. Matylda mogłaby sob;e 
kupić nową suknię. Biedaczka nosi jeszcze 
wciąż zeszłoroczną. Jak to dobrze, że Schwi- 
llet przyszedł do nich z  temi kolczykami... Ale 
gdzież ona tak długo pozostaje? Przecież to 
już blisko dwunasta...

Ogarnął go niepokój. MatylÓa pow.mna była 
już dawno powrócić do domu, nawet gdyby się 
jej udało sprzedać biżuterję. N ie zdarzyło się ]e 
szcze nigdy, aby o tak późnej godzinie była 
sama poza domem.

Cząs mijał, a zdenerwowanie Arndta w zra
stało. Myślał, że powinien zejść i zatelefonować 
do baronowej Lilien. A le czy to wypada? B yć 
może, że tam wszyscy już śpią, a jego żon? już 
jest w’ powrotnej drodze...

B :la dwunasta, wpół do pierwszej, pierwsza... 
Teraz byle już stanowczo za późno na telefono
wano. Obawa, że Matyldzie przytrafiło się coś 
złego, stała się oewnością. Kilkakrotnie był bli
ski tego, by zaalarmować pobeję. A le w  ostat
niej chwili powstrzymywała go nadzieja, że za 
chwilę Matylda wróci i wszystko się wyiaśnl.

Po godzinie pierwszej drzwi mieszkania otwo 
rzy ły  się nareszcie i weszła jakaś obca kobie
ta. Ale nie. przec;cż to była Matylda! Ty lko  je
mu wydawała się w  pierwszej chwili obcą, gdy 
w  krzywo nasadzonym kapeluszu, z postrzępio 
nemi włosami i zapadłą twarzą o  zielono-żółtej 
barwie, mslcząc opadła na krzesło.

—  Mężu. —  wyjakała. —  Stało się straszne 
nieszczęście... Zgubiłam kolczyki!

Była nawpóf nieprzytomna i dopiero gdy nie 
co przyszła do siebie, zdołała opowiedzieć jak 
się to stało.

W ysiadła z tramwaju i zbliżała się do miesz
kania baronowej, gdy spostrzegła ku swemu 
przerażeniu, że jej torebka iest otwarta. W s zy 
stko leżało na miejscu* chusteczka, kluczyk, 
portmonetka —  brakło tylko puzderka z kolczy 
kami. C zy je skradziono, czy  też wypadło sa
mo —  nie wie. Zrozpaczona przeszukał? całą t*- 
l ’cę, pobiegła do komisariatu policji, do zarzą
du kolei elektrycznej, gdzię dvźurujący urzę
dnik ofudenął ją, że biuro jest już zamknięte —  
wszystko nadaremnie. Kolczyki zniknęły...

Przytłoczona nieszczęściem, jakie ua rńch 
spadło, para małżeńska zasnęła dopiero nad ra
nem. Przebudzenie było bardzo bolesne.

Z samego ran? przyszedł Schwilłer, by dowie 
dzieć się, jak oprawy stoją. W yda ł okrzyk prze 
rażenia, gdy 'dowiedział się o stracie.

—  Przecież zażadają kolczyków nóemnie. Je 
stem z? nie odpowiedzialny!._ Nieszczęsna! 
Co pani zrobiła?

—  Nie krzycz na moją żonę —  rzekł Arndt—  
Ja wszystko zapłacę. Oczyw iście nie od razu. 
Przecież nie mam pieniędzy!

Jeszcze tego samego ranka Schwilłer zapro
wadził go do księżnej. Odbyła się długa, p rzy 
kra '■ozrrowa. Nareszcie ugodzono się na cenę 
siedmiu i pół tysiąca marek. Z tej sumy musiał 
Arndt ty rą c  piećset marek zapłacić niezwłocz
nie i zobowiązał się do nieszczęsnych spłat w  
wysokości stu dwudziestu marek. Oznaczało to 
ciężką pańszczyznę na przeciąg czterech lat. 
Cztery rozpaczliwe, beznadzieine lata, pełne mo 

: wyrzeczeń!
W  pierwszych dniach żi-wiono jeszcze słabą 

nadzieję* może kolczyk; się odnajdą? Może kto*5 
je oodniósł i oddał na policji... Może detektyw^ 
wynaleźli je w  jakimś lombardzie.. A le dzień 
mijał za dniem i nic się nie zdarzyło. Arndt 
sorzedał wszystko, co się tylko dało, podniósł 
swe niewielkie oszczędności, dopc, życzy* resn* 
ty  u przyjaciół i zapłacił pierwsze póhora t y 
siąca. A potem rozpoczął się nieskończony sze*

Okazja
Kilka masa yo do pisa- I 
nia p r a w ie  n o w y c h  

Undórwood 
Ramlnoton 
Pc-imrfn B ron

bardzo tanio na ra t y  
sprzeda
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reg tygodni, miesięcy i lat, szary, łańcuch sad

nych dni, wyczerpująca praca w  próżni, beze* 
Iowa niewola, wyniszczająca ciafo, niby ztlW1* 
ciążąca na piersi i mózgu.

Stare mieszkanie trzeba było zamienić &  
mniejsze . tańsze ŻycjP stało się jeszcze skroi* 
niejsze i oszczędniejsze. Arndt n igdy nie CE r* 
nił żonie w yzu tów  i był dla niej peien wztflł* 
dów, gdyż ona cierp:ala więcej od niego i Pt6 
bowala mu pomagać jak mcgta. Haftowali 
składów robót ręcznych i nie coFTa się prae® 
żadną domową pracą. Młodość jej i urodi zwi® 
dły prędko, ale ona tego nie zauważyła. Th 
wszystko było nieważne. Ważne było Jedyni* 
aby każdego pierwszego wypłacić siodwadci® 
ścia marek, aby je poprostu wydać, nic WW* 
mian nie otrzymawszy.

Tak m:nęio trzy  i Dół reku i małżonkowie P0* 
częli radować się myślą, iż ciężka pańszczyzn* 
rychło się Już skończy i że będą mogił Ode*** 
chnać. Lecz gdy Arndt pewnego dnia p ow róc i 
do domu, zastał żonę w łóżku. M iaia sima t t*  
rączkę, a zawezwany lekarz skonstatował zoó 
palenie płuc. Uznał jej stan za groźny. Piąte*** 
dnia Matylda zmarła. W  gorączce anjBaoyfr- 
wciąż o kolczykach.

Poczciw y Schwilłer nie opuszcza' przyjacie
la w ciągu tyc i lat. Teraz dbał o niego jesnczb 
więcej, przychodził do jego osieroconego tnie- 
szkania, próbował go pocieszyć, i rozerwać.

Pewnego wieczoru, gdy Schwilłer w jadalń? 
przygotowywa’ kawę r.a elektrycznej maszyn
ce dosłyszał z sypialni okrzyk.

— Chodź tu, Drędzej! —  wolał Arndt.
Schwilłer pobiegł do pokoju. Przed otwartą 

szufladą starej komody, napełnioną bezwartoś
ciowe™' szmatami stał Arndt i trzymał w  reKu 
puzderko ze „zgubionemu kolczykami.

Pewne oznaki wskazywały na to, że wyjmo
wano je często, że ktoś nosił je potajemnie i, 
być może, podziwiał siebie w antycznym, zam
glone™ zwierciadle, zapewne wteay, gdy nie* 
było w mieszkaniu nikogo, ktoby móg! tc pod
patrzyć. Z niezwykłą mocą objawiła , sie tutaj 
wieczna, niezbadana zagadka kobiety: jej mi-; 
łość do drogocennych kamieni.

Program stacyj radjofoniczrycL
Poniedziałek 3 marca.

K ra lów  (312‘8). 1J‘58: Sygnał czasia, netfnał 12*05 
Gramol. 13‘10: Kom. meteor. 15: Kom. sosu. 16*15 
Dla dafeci („Listy od dzieci*1). 16*45: tłramoi. 17*15 
„Letaja jęr, fr?’ne.“ —  prof. Bernard. 17‘45: Muzyka 
le-kika z „Gastronomii" warszaw. (Strauss, Buston, 
W ars). 18*45: Rozmaił, bom. spon 19*10 Ćietde, zbo 
żowa. 19*25: ,Przegląd fotograficzny" — inż, Sl. Bro 
niewsikiL 19*58: Sygnał czasu, hejnał- 20*15: „Co jedni 
■prof. U. J. w  XVI i XVII waeta na obiad?" —  Fełiel 
W . Kubackiego. 20*30: Koncert kam awaioyT z W ar  
szaiwy, 22: Fet,et. (^l-tedk,,"**) i PAT . 23: Muz. tau. 
z „Oazy" wansŁ. 24: Hejnał.

W arszawa (1411*7) 1 Łódź (233*8). 20*30 i 23: Mu ł
Poznań 1334*8). 14: Giełda. 17*45, 20*30: Muz,
Katov Jce (406*7). 12*05: Gramol. 16r Konn. gosp. 

16*20: Graniof. 17*15: raCi ionji**. 17*45: Orkiestra
mandoliiti. 18*45: Rozmaiti. 19*05: M u ł  19*30: Z gran i  
tyt jęz. poteilr. 20*05: „Tymczasowe ar ®zito<\/ai4«*‘ 
20*30: Koncert ka-nn?-watowy FeUjet. PAT. 23*30* Mu 
z"fea. tan.

Wiedeń (516*3). 11, 15*30, ir20* Muz 16*30 Opera
Oslu (493*4). 17 30, 20*30, 22*10 i 23: Muzyka.
Budapo u  (560). 1.2*06. 17*30 ł 21*35: Koncerty.
Zeesen (1635). 13*50, 16 30. 19*20 f 20*30: Mn-zyfca.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ufcoft 
ozyć kursy fadłowe, ko. 
respt nd Mcyjne, nrołeso- 
ra .-retauiow*cza, Warwa 
w>a, Żónawia 42 d Karay 
wyucz! ją Hartownie: bt 
e haker®, rachunkowości 
ijuipiecHej. V ir^arwgdet- 
oji handlówek stenogn 
Eji, nauki bandkii, pow i 
kaligrafii, pisania na ma. 
szynach, towaroznaw. 
stiwa. angiefcldogo, fnaw 
cuskaego, ntemleolklego 
pisowni, o z  gramatyki 
olsklcj. Po dło to w te  

świadectwo. — Zadaje m 
prospektów! 307r
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